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PANI VENIZELOS, 
została powainle rapna, pod 
czas zamachu na Jej męża, 
w czasie którego oddano 

40 strzałów. 

iapasy dewiz i zł(Jta w Niemczech 
muszą być zarejestrowane. - Rejestracji podlęga· również 

prywatny majątek obywateli niemieckich zagranicą 
~-------------· .... ·~-------------

,, 'llslafl)a. prsecill' ~drod~ie nierili~cflieeo eospodorslDJo" 
Berlin, 9 czerwca. b. o ile tylko wartość majątku przekra· 1 dane w kraju, których wartość wynosi ciężkie kary więzienia, wraz z utratą 

Gabinet Rzeszy uchwalił na czwart- cza 1000 marek. ponad 200 marek oraz wszelkie zapasy praw obywatelskich włącznie. Ostate-
kowem posiedzeniu oprócz ustawy o do- Obowiązkowi zgłaszania podlegają I kruszców szlachetnych. czny termin zgłaszania przypada 31-go 
konywanlu przez dłużników niemiec- ponadto wszelkie zapasy dewiz posła· Za przekroczenie tej Uitawy grożą sierpnia r. b. 

kich spłat w markach do specjalnej ka· 
sy konwersyfnef na poczet ich zobowią­
zań zagranicznych, również nową usta­
wę przeciwko ucieczce kapitałów za-
1ranicę i wykroczeniom podatkowym. W nowym Jorku upały, a.w Brazylii-mróz.„ 
zd~:J!i~":i:.!~~~1i;~;t~~:P~~!:~!:~?. Podczas·, gdy w Północnej Ameryce ludzi·e umierają 

- przewiduje obowiązek zgłaszanl3 . w Ameryce Połudn. zamarzają rzeki 
z gorąca, 

wszelkich majątków posiadanych zagra •~A d~j~ij 
nicą według stanu z dnia t czerwca r. 'TV ~ ...,„ pod f!rU~Ollli ~ODJO(OO~j 

Nowy Jork, 9 czerwca. stanach Minas Geraes i Sao Paolo są W czasie akcji ratunkowej przewrócHa Aresztowanie . -szpiega Cale wschodnie wybrzeże amery- prawie zniszczone. w stanie Rio Gran- się drabina, która zabiła iednego stra-
kańskie od Nowego Jorku do Kanady de do Sui wody zamarzają, a z Parany żaka i zraniła ciężko trzech innych. 

sowieckiego W Rotterdamie nawiedzone zostało niesłychanie gwał· donoszą o opadach śnieżnych. Lodyn, 9 czerwca. 
Rotterdam, 9 czerwca. townemi burzami. Pioruny zabiły czwo Toronto, 9 czerwca. Katastrofalne upały nad środkową i 

(t) Policja aresztowała niejaką Ger- ro ludzi. Katastrofalne burze nawiedziły pro- południową Anglią trwają w dalszym 
trudę Meneman, podejrzaną o szmugiel W Nowym Jorku i w środkowo-za- wincję kanadyjską Ontario. Piorun ude- ciągu i pociągają za sobą liczne ofiary 
opjum. Przeprowadzone dochodzenie chodnich obszarach panują dalej okrop- rzyl w liczne domy, a w tern w dwa bu w ludziach. 
dało jednak wręcz rewelacyjne rezulta- ne upały. 35 osób w ciągu ostatnich czte dynki szkół powszechnych. w przeciągu środy zanotowano ki!­
ty. Okazało się, iż Maneman nie jest resh dni zmarło wskutek udaru słonecz- 1 Pod gruz.ąmi walących się domów kadziesiąt wypadków udaru słoneczne­
handlarką opjum, lecz szp giem "e · -nęgo. · pogrzebane z stały dzieci w zasie'tlall go. Termometr wskazuje temperaturę 
kim. Znaleziono przy niej szereg kom- W tym samym czasie donoszą z io 1 ki. 40 dzieci odniosło rany, w teru kilka jakiej już od 35 0 tej porze nie notowa-
promitujących dokumentów. Paszport de Janeiro o niebywałem zimnie w ca- ciężkie. no. 
okazał się sfałszowany. lei Brazylji. Zbiory tyto~iu i kawy w I Piorun uderzył również w kościót. iiii•••••••••••••• 

Siedmioletnia dziewczynka w płomieniach · ,}t~:a~=i!~~~:!w,. 
~trasz11·1111 skutki pozostawiania dzieci bez dozo.ro : i opi11ki (H) Na dzisiejszych targow1skach miej 
IJ li skich .zanotowano lekkie wahanie się 

Łódź, 9 czerwca. I Sąsiedzi, którzy wpadli do mieszka- Drugi nieszczęśliwy wypadek. któ- cen artykułów żywnościowych, wykazu 
(ig) Dziś rano, koło gdziny 7-ej zda-Il nia, ujrzeli Krystynkę stojącą całą w reg-o ofiarą ·padło dziecko, zdarzył się jące tendencję zniżkową. Nabiał staniał 

rzył się w domu przy ul. Brzezińskiej ogniu. Paliło się na niej wszystko od na ul. Nowoprojektowanej na Rokiciu. o 5 proc., warzywa i kartofle o 3 proc. 
114-a wstrząsający wypadek. Mieszka stóp do głowy. Oblano ją szybko wodą 6-letni chłopiec Darjusz Szosiński, ko- Staniał również drób, mięso i inne arty 
tam rodzina Gorządków. Są to robot- i wezwano pogotowie, gdyż dziecko by- rzystając z nieuwagi rodziców wdrapał kuły, przywożone do Łodzi z podmiej­
nicy. Codziennie wczesnym rankiem lo straszliwie poparzone. Lekarz po- się na okno. Stracił w pewnej chwili skich wsi.' 
zarówno ojciec jak i matka udają się do gótowia zarządził- natychmiastowe równowagę i wypadł z wysokości pierw Zniżka cen tłumac.zy się zapowiedzią 
pracy w fabryce. W mieszkaniu pozo- przewiezienie dziewczynki do szpitala szego piętra na bruk. Lekarz stwier-ldobrego urodzaju wobec pogód deszczo· 
staje jedynie 7-letnia córeczka Krystyna Anny Marji. Stan jej jest bardzo groź- dził złamanie nogi i przewiózł dziecko wych w maju. 
i 4-letni synek. ny - walczy ona ze śmiercią. do szpitala. 

Dzieci przyzwyczajone byly do po- llil•••mi••••••••••••lill•••••••••••••••••••••llllill••••­
zostawania w domu w czasie nieobec-
ności rodziców, to też zachowywały się 
~wykle spokojnie i ostrożnie. Dziś ra­
no jednak Krystynka postanowiła zaba· Pierwsze fiasko paktu czterech · 
wić się w gospOdynię 1 ugo.tować śnia- KonferencJ·a trzec " nie dala rezultatu - tliemcy nie 
danie dla braciszka. Patykiem zaczęła n • „ „ • • • 
grzebać w precyku. Niewiadomo w jaki . w mozliwosc porozumienia z Francją 

wierzą 

sposób - prawdopodobnie zbliżyła się . . . 
nieostrożnie do paleniska, gdy nagle za- . Ber~, 9. cze:v:rca. I ryzu negatywnie._ „ . . 
jęła się na viej sukienka. Dziecko za- . ~ierwsz~ ~losy prasy„memleckieJ .o~e: „!3orersen ~e1tung :pisze._ ze konfe· 
częło przeraźliwie krzyczeć. ma1ą_ wymk1 ~onfer~cp przedst~wlCle.h r~ncia. ta. zakonczyła się . mep?wodze· HMo• .... H•H••••••••••••••H rządow Francp, Angl11 1 Ameryki w Pa· mem i me zdołała pogodzić tez paktu 

Powieść o ubogiej dziewczynie, która 
·l~iP,ki swym zdolnościom i zaletom du­
c·ha wydobyła się na wyżyny międzyna­
rodowej sławy i wielkiego bogactwa. 

Całość tej powieści zawarta jest w 
numerze 2·im tygodnika 

""" 

1Joflun1enl DJorlości, 
llt6~u po111fcfls•u sarn~t .., €uropie 

Paryż, 9 czerwca. rych potwierdza udzielone ustne oświad 
Parafowanie paktu czterech nie osła- czenia Malej Ententy co do zapewnień 

biło dyskusji, która na temat poroz '- gwarancyj rządu francuskiego w związ­
mienia czterech mocarstw toczy się w ku z paktem czterech. 
dalszym ciągu na tamach prasy świato- Dzienniki francuskie donoszą, że 

czterech z konferenc•ją rozbrojeniową, 
przez co pogorszyły się widoki na dalszy 
przebieg konf erenoji rozbrojeniowej i 
światowej konferencji gospodarczej. 

Podkreślając nieustępliwość Francji, 
dziennik pisze, że Niemcy nigdy nie wie 
rzyły w możliwość dojścia do kompromi· 
su z Francją w zasadnaczych spornych 
kwestjach na konferencji rozbrojeniowej 
Winę za ewentualne dalsze fiasco dzien 
nik stara się zgóz zrzuci6 na Francję. 

„ Vorvaerts" przenie­
siony do Pragi [ l ~ 

. , ~ • , , u wej. Opinja publiczna zarówno w An- poszczególni sygnatariusze podpisali n J llnn nw1n'[ g]ji, jak i Francji w dalszym ciągu WY· pakt łącząc z nim sprzeczne ze sobą na· 

'. 
U 1J U 1j a powiada się w sposób kategoryczny dzieje. Reszta widzi w pakcie możlł· Wiedeń, 9 czerwca. 

I I 
przeciwko paktowi, stwierdzafąc, że ni wość rewizji traktatów, Włochy mniej „Neu Freie Prese" donosi z Pragi:-

Cena numeru ao groszy w tr6.i- ' stanowi on najmnieiszego zabezplecze- więcej to samo, Mac Donald widzi w W najbliższych dniach ukaże się w I barwnr.j okładcP i lus trowanej. ' nia przed wojną, a wprowadza jeszcze pakcie możliwość rehabilitacji Hitlera P·radze w formie tygodnika, centralny 
e Do nabFia we wszystkirh kioskarh • \ więkny zamęt do r,to5nnłców między. wobec opinii angielskiej, a francfa da.I organ niemieckiej partji socjal-demokra­
• i koszylrnrh "azetowych na całym te- : nnrodowvch. je jeszcze raz dowód swojej dobrej woli tycznej „Vorwaerts". Redakcję naczelną ! renie Rzl'czypospolitcj. I Paul Bon.c?ur. wystat dz!ś do Buk~- doprowadzonej jednak tym razem do objął b. naczelny redaktor berlińskiiego 
•••••• ceeeO\ioeoHOH•••••••••• resztu, Pragi 1. Białogrodu !Isty, w kto- granic niebezpiecznej słabości. „Vorw.aertsu", ip. Stampfer. 

J 



Str. 2 

Ujęto go wreszcie 
Czy groźny b 

po długi~h poszukiwaniach. 
ndyta zginie na szatocł ? 

O co toczy si~ . 
wojna w poł. Ameryce 

(z) Europa nie zd1radza zbyt wlellde­
go zah1teresowania dla dwuch wojen, 
prowadzonych obecnie w południowej 
Ameryce, mianowic·ie między Kolumbja 
i Peru, które wakzą <> maleńkie miasto, 

- leżące na pograniczu obu krajów oraz 
między Boliwią i Paragwajem, które to 
kiraje prowadzą zadętą walkę o błotnł­
sty odcinek ziemi znanej ood nazwa. 

(z) Zamknięty został ostatni rozdział ccgo się Spadę przed posągiem Matki źądanie i bez sprzeciwu oddał się w re- Gran Chaco. 
1romantyzmu korsykańsk,iego. Postrach Boskiej. Gdy PO modlitwie Spada udał ce żandarmerji. Sporne miasto Letycja otrzymało tę 
wysnv. Spada, znalazł się w więzieniu się do domu rodziców, dom ten został Pierwiastkowe badania bandyty zda- nazwę na cześć młodej angielki. w kłó­
w Ajaccio, rodzlnnem mieście Naooleo- okrążony przez 200 żandarmów. 12 ka- ją się potwierdzać wrażenie o tern, iż rei zakochał się paragwajczyk, inż. Cha­
na. Za kilka dni bandyta przewieziony rabinów maszymowych skierowano na postradał on zmysły. O He przy.puszcze- ron. prowadzący roboty budowlaine w 
zo ·tanie pod silną eskorta do Paryża. I dom. Po pierwszej salwie ukazał się na nie to okaże się prawdziwe. wówczas mieście. 
Do tej chwili gmachu więziennel?'o pil- progu ojciec brundyty. Polecono zako- unLknie on gilotyiny, mimo li jest spraw- w roku 1922, na mocy dobrowolnej 
nuje 100 żandarmów w obawłe, ażeby ltlUlnlikować syinowi, aby wyszedł z mie- cą liczny-eh napadów rabunkowych i ugody, Peru odstąpiło Lety-cję Kolumbjł. 
rozbite resztki potężnej ongiś bandy niej szkanla nagi dla upewnienia się, iż nie morderstw. Konflikt obecny miał 1rzekomo wywołat 
zdecydowały się na uwolnienie swego posiada przy sobie broni. Soada spełnił niejaki Vig'il ,który szantażował rząd ko-
przyw6dcy. I lumbijskl, mszcząc się jakoby zato, iż 

Andreas Spada w więzieniu! Brzmi N d I h d I • } d r5 • Kolumbja odmówiła nabycia od VI.gila 
to ct1a wtajemniczonych Wlręcz nlepraw- a a a n UJ ą U "LJ m I bezwartościowej dz1ałk1 ziemi za sumę 
dopodobnie. BandY'ta ten bowiem zdołał 5.000 funtów. Prawdziwość tej wersji 
ui ~ć rąk wielkiej ekspedy.cH karnej, zło· 1 lipłq sofJłe J!: n1it:dzgnorodo11Jg1;1i sofio~Óll' trudno jest stwierdzić. 
żonej z 500 żandarmów, 300 policjantów Oba te kraje swtkają obecnie środ-
l batalj0nu zmotoryzowanego wojska. (ss) Pows.zechnie panuje pr.zekonanie cach public~nych - rekrutuje się z po· ków na prowadzenie kosztownej wojny. 
Ekspedycja ta zaopatrzona była w broń te handel ni1ewolnikami należy już do śród mło~ych„dziewcze.t z pogranlcu Su Rzad kolumbijski ogłosił sUibskryocję na 
1 wszelkie środ!ki techniki nowoczesne), przeszłości. danu, Ab1synJ1: a ~awet Ugandy. „pożyczkę obrony", która przyniosła mu 
n pomimo to Spada I jego wierni towa- 9kazuj~ ~ię jednwk, że pogląd ten jest . U~rowadz~Ją Je kupcy arabscy l~b 10 mi)jonów dołarów. Peruwiańskiemu 
rzysze wymknęli si.ę z nastawionej pu„ na1zupełme1 „błędny: . . . , ~b1synsc;:. ktor.zy .czasem nawet kupu1• ministerstwu wojny, które poszło w śla• 
łapki. Nie pomogły aeroplainy ani tanki, W ArabJI, w m1e1scowośc1 Dzida, od ie, gdy ni~ uda ie się planowany napad. I dy swego nrzeciwni1ka udało się zebrat 
karabiny maszy;nowe i giranaty ręczne, byw~ją się. ąystematycznie ta._r~i na. nie-; '.l'aiemnemi szlakami ekspedjuje się te tą samą drog-ą zaled~le połowę tej su. 
gdyż Spada z wal•ki tej wyszedł zwycię- wollldików, 1 w~zystk~ to dz1e1~ ~ię w d~1ewczęta na ~brz~że, ~ką? n~stęp· my. Prezydent KolumbH Oerrera ł jego 
sko, uchodząc po każdej potyczce do oczach konsulow panstw erope1sk1ch.- me, nocą przewozi się potajemnie na małżonka ofl8Jl'owali na fundUlSZ wojen­
swej niedostępnej kryj6wkl. W k-0ńcu Na tar~ach. tych przeciętna 7ena młodej, rynki arabs~ie. Słusznie :ieśnina ~ab-el ny swoje obrączki, co sprawiło. Iż obec­
n1eudana ekspedycja karna została od- smukłej dziewczyny wynosi około 100 Maudeb nem nazwę „Wrot płaczu , zro· nie kraj ten posiada z.naczny zapas do­
wołana. gd}''Ż narazie zrezyITT]owano z funtów szterlingów. . . szona j_est bo~iem łzam~ setek nieszczęs ta, składający się z samych obrączek, 
ujęcia odważnego handyty. Pozostał on Przyboczna gward1a Ibu Sauda, kro· nych niewolnic, przewozonych tym szla- ofiarowanych przez WS7-Ystkie małteń-
zatem w gęstwinach leśnych Korsyki ł la Hedżasu - składa się, jak to po· Idem. stwa. 
zdawało się, iż nigdy już .nie uda się sta- wszechn.ie wiadomo, z samych niewolni- . ~ak wiadomo - handel niewo_lnika· firmy amerykańskie, dostarczaj.ce 
wić go przed obliczem sprawiedliwości. ków. m1 1est zakazany przez prawo między· bron·i przcciwniikom. mają duiżo iamó-

Aż wreszcie sam Spada, !któremu po- Państw~ s·amo nakła~a podatek ?~ narodowe .. Z~r?Jne ~kręty od czasu do wień, w błotnistych i nieprzebytych do-
czął widocznie ciążyć prowadzony przez tego rodza1u tranzakcyJ, w wysokosci czasu po1awia1ą się na. morzu, celem tąd lasach, powstają jak na drot<lżach 
11 lat przestępczy try:b tycia, za pośred- dwuch fun.tów sterlingów od sprzedane· przeprowadzenia kontroli, Sprytni kup· Hnje kolejowe, które transportują znacz-
nic twem dwuch parlamentarJuszy zaw1a- go niewolnika. cy .arabscy kpią sobie jednak z zakazów ną ilość broni. 
domit władze, iż gotów jest odldać się w Dla nieszczęśliwców tych istnieje jed- prawa !11iędzynarodowego i z nieudoln-ej „Jabłkiem ńiez~ody" pomlęcbzy Bo­
ręce żandarmerji, 0 Ile zaakeeptowane na droga ratunku: schronić się do budyn kontroli. Tuż przed samym nosem patro· Jiwja a Paragwajem jest Gran Chaco. 
będą jego następujące warookl: żądał on ku jednego z konsulatów. łających o.krętów wyładowują swój ni-e- Wojna o ten odcinek ziemi ciągnie się 
przedewszystkiem gw<l!rancH, Iż nie zo- Wówczas konsulat na własny koszt d!5zwolony ładunek. j1uż od 1927 roku, coprawda tylko na 
stanie skazany na karę śmierci. dalej do- od.syła ich do ojczyzny. Wybrzeże morza Cze.r;wonego nadaje .. znaczka·ch pocztowych". W roku 1927 
magał się wypu.szczenia dwuch swoich Mimo to - handel niewolnikami kwit się szc.zególnie do tego handlu: palące Paragwaj puśclt w obieg nowe z.naczki 
braci na wolność, wresz,c:ie zażądał od- nie nietylko w Hedżasie i Dżidzie, ale i promienie słońca, brak wody nadaf~cej nocztowe, usiłując w ten sposób za jed­
budowania dila kochanki, zburzonego w Jemenie oraz w Tr.ansjordanji. się do picia, dzika ludno~t - oto warun nym .zamachem "tl"ozwiązać zagadnienie 
przez poHcjc domu swego współzawodni- Trudno jest uzyskać dokładne staty· ki siprzy}a.jące krzewieniu się procederu. „ziemi niczyjej". Na znaczkach tych 
ka bandyty Romanetti który w czasie styczne dane - lecz w przybl'żeniu , w f żadet1 konsul, .taden w'ysłannik Liti mtanowicle figurowała mapa krafu. za­
qstatnich walk iostał z~bity. prowincjach tych ilość tranza.ikcyj ludimi Narodów nie odwatyłby się z.apukie w wlerająca również i Oran Chaco. Sto„ 

Aczkolwiek wszystkie warnnki kor-• przekracza,.rocz~ie cyfrę 2.~00.. te okolice, aby położyć kres bezprawiu. su1i:~1 m!~d~y k~aiami bvłv coraz bu· 
sykanina zostały przez władze odirzuco- "Towar , ktory sprzedaje się na pla· dz1e1 n~pręzone 1 w rez.ultacle nastąpiły 
ne, to jednak pertraktacje z wyslanntka- • 

1
„ • działa ~ia .wo.len!le:. . 

mi Spady umożliwiły wyśledzenie kry- Rad JBSI strasz l\Vą trU"IZną Dązeme BoltwJJ do opanowania Oran 
jówki ~roźnego bandyty, . U C'.haco Jest. z1roz.u1mlałe. Kraj ten nie po-

p d d · · · · · · ~ siada bowiem dostępu do morza, Oran 
. rze w~ma mmei więceJ 11'!1e~iąca- O ile jesf niewłoac:iwie uagfg Chaco zaś będąc w ~mncie rzeczy m1.ło 

m1 w bandycie poczęła zachodzić 1a:kaś t t ś · • t t · oż!" 'ł by 
dzi\\t na zmiana. Do wiadomości żandar- Znakomity uczony angielslld, prof. {niebezpieczeństwo niewłaściwego użyiola . war 0 ci~nvem ery onum, urn twt 0 

merji doszfo, iż odwiedza on potajemnie Lee, wygłosił niedawno odczyt w Lon- radu, prof. Lee podaje następujący wy-l ~owst~me rzdc~ne~o d~o;~~r~~ rzece Pa-
kościół w Ajaccio I od czasu do czasu diYlllie o ·radz.ie. Twierdzi on, że żadna padek: W jednej z fabry1k zegarów w 1 agwaJ, WP'1' aJąceJ · 
spowiada sie przed księdzem, poczem trucizna nie jest tak niebezpieczna dla I New Jersey, robotnicy zajęci byli po- Po os'm-10 latach mllczenla 
zn6w wraca do swej kryjówki leśnej. życia ludzkiego, iak niewłaściwie zasto • . krywaniem cyferblatów fosforyzującą 
Dalsze obserwacje doprowadziły do usta- sowany rad. Jedna setna mii!igrama tej substa:ncją, która składała sie między in- „mesjasz•• pragnie dokonaC cudu„ 
leni~. i~ Spada czesto .w porze. nocnej tajem~iczej siuibsta~cji, wprow';'-dzona ni~- ~emi ~ pewnych składniików pokrewnych (z) w pierwszych dniach lipca rirzy· 
udaie się do swego rodzinnego m1astecz. bacznie do organizmu człowieka, moze iadow1. bywa do I ondynu mistyk perski nau-
1rn: Coppia, g~zie po · odpra~ieniu mo· P? upływie na.we~ wielu lat.wywołać.ja- Otó.ż robotnicy mieli zwyicmij \yyrów- czyciel i Mesjasz", Szri Mecher Ba.ba. 
d~ow pr~e.d stoJącą na placu figura. Ma~- k~eś _nieprzew1dz1ai~e ~kmth _Dotlm1ęta nyw':'-ma pędzel1~~w .zaoomoca J.ezYfka. Na przyjęcie tego egzotycznego gośeia 
k1, BoskieJ , o.dw1edza dom .swych rodzi- memr osoba z.u~ełm~ n1_e r?Zium1e powodu W k1.Jk~ lat oofoieł w1ęks~ość z .mch za. czynione są gorączkowe przygotowania 
cow. pozostaJąc tam do śwrtu. powolnego zamku sit zyc10wych. czę~a niedomagać l w koncu osiemnastu przez jego wiernych uczniów, wśród 

Pewnej nocy zaobserwowano modłą· Jako przyikł.ad dosadnie ilustrujący z mch zmarło. Przeprowaqzon~ sekcja których znajduje się 6 młodych angielek, 
zwłcm wykazała, że zmarli om na tak należących do najlepszego towarzystwa 
zwan~ chorobe rad?wq. . . . londy1\skiego. Zwolennicy nowego „Mes 

Ch~ńczycy nie mogą porozumieć się . Ciekawym ob1.awem te1 zabóJc~eJ jasza" uważają, iż przyjazd jego odegra 
dz1ałalno~c1 ~chłomęte~o przez. człowie- wielką rolę w świecie, przygotowanym 
ka radu Je~t Jego Prom1enit0';\'arne n~ ze- już jakoby do. wielkiego przewrotu reti­

ze sobą, gdyf; na olbrzymim obszarze Istnieje aż kilka języków w:nątrz. Prnf. L;e~ nadmienia. ie Jeden giJnego. 
z .ow~ch robotmk?w w ~ew-Je_rsey do- Szri Mecher Baba; który wskutek 
wiedział się o swei chorobie d<,>p1ero wt~- złożonej przysięgi, milczał w ciągu 8piu 
dy, gdy pewnef(O razu !' znuerzchu UJ· lat, przemówi wreszcie i zapozna świat 
rzał fosforyzujące odlilcie swej osoby w ze swem posłannictwem. P~yrzeka. on 
lustrze. . również sprawić cuda o ile „pozwolą na 

Znakomity uczony chińS!ki Sun­
Tsan. przebywający od dłuższego czasu 
w europie w jednem z pism aongielskich 
podaje garść ciekawych szczegółów 't 
krainy żółtego smoka. 

Otóż w Europie utarło się powsze­
chne mniemanie. że Chiny - to olbrzy­
mia połać ziemi. zamieszkała przez je­
dnolity naród mówiący jednym języ­
kiem. Tak nie jest w rzeczywistości, 
gdyż w olbr tymiem państwie chiński~m 
pos i a dającem około 440 mi!jonów mie­
s zkańców. i pod względem obszaru 
p rzcwyższającem Europę jest rzeczą 
ni emożliwą, by pa·nował jeden języUc. 

W skład Chiin wchodzi 18 olbrzy­
mich prowincji. prócz Mongolli, wscho­
dniego Turki·estanu i Tybetu, które 
u chodzą ·ta pewnego rodzaju kolonie 
chińskie i posiadają odrębny język I 
kul turc. 

Kultu ra. chińska jest bardzo stara. 
gdyż liczv 4000 lat· 

Różnice językowe poszczególnych 

prowincyj są tak duże, że mieszkańcy 
nie mogą absolutnie porozumieć się ze 
sobą bez tłumaczenia. Cudzoziemiec zaś 
musi posiadać aż kilku tłumaczy. Sens 
ta'kieg;o przekładu niejednokrotnie zu„ 
pełnie odbiega od pierwotnej treści. 

Język literacki w przeciwieństwie do 
mowy potoc·mej jest zupełnie jednolity. 
Tłumaczy się to tern, że chińskie znaki 
pisarskie są oparte nie na podłożu fo­
netyczinem, jak w językach europejskkh 
a są poniekąd pojęciami obwarowemi, 
co nasuwa tu porównanie z używaniem 
w krajach kultury północnej cyf ruml 
arabskieml, które aczkolwiek przez ka­
żdy naród inaczej wymawiane. sq jed­
nak oi;1;ólnie jednakowo rożumla.ne. 

Znaków chińskich jest bardzo dużo, 
bo przeszło 50 tysięcy, tak że tylko nie­
llc'tni uczeni chińscy opanowali Je. Wy· 
starczy jednak opanować normaln ie od 
3000 do 4000 znaków. aby móc zupełnie 
swobodnie mówić i czytać. 

Z.nanv przemysłowiec pHsburski padł to czas i warunki". 
również ofiarą radu, gdyż wypił kilka Jedna z uczenie „drugiego Mesjasza", 
bu.!elek szeroko w.,7azetach reklamow~- p. Katarzyna Davis, wskazuje na to, iż 
ne1 „wody rnd.oweJ .. Skutek był ~ara~ie Chrystus również wyszedł z ludu i po­
bairdzo d?datm, gdyz prz~mysłow1e.c ow czątkowo nie hył uznany. P. Davis o­
o~cztuł w1ellką u!:gę w sw01ch <loleghW<?ś- świadcza, iż kilkakrotnie już w nast~p­
c1ach. o~ paru Je?nak latach zaczął me- nych stuleciach na ziemi bawili prorocy, 
domagac 1 w k_oncu popadł w straszn'\ dziś zaś nadszedł wreszcie moment, w 
cho~o~ . . Czl9wiek ten uległ roZkladowi którym ,wszystkie religie się połącza w 
za zycw i 1!11lł formalnie. jedną wiarę dla wszystkich. 

Rad, jąk wiid1~imy, zakończył znako- Wreszcie zwolenniczka nowego pro· 
mity uczony SWÓJ referat, może być nie- roka podaje, iż głównym celem Szri Me­
ty:llko środkiem lecznkzY'm. ale użyty cher Baby, który nie jest wyznawcą żad 
n:lewłaściwie, może się stać naJstrasz- nej z obowiązujących rcligji, jest zdzia­
l1wsza, trucizna,. łanie największego cudu - „połączenia 
. Obecny zapas radu na całynn świecie realistycznego· zachodu z idealistycz~ 
Wyinosi około 500 gramów, z czego An-J nym wschodem". . 
zija posiada do 70 ~namów. Cena ryn-1 Zrealizowaniu teg-o celu poświęci się 
kowa jedne~o gramu rad'l.1 wy1nosi około „Mesjasz" obecnie po upływie swego B· 
pół mtljona złotych. , letniego milczenia. 
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Badanie okolicznych 
Sfil\VÓ\V 

w celu zapobie!enia wypadkom 
utonlęC 

• l,ódź, 8 czerwca. 
(ak) Przystąpiono obecnie do badań 

nii,ejskich i okolicznych stawów, celem 
zapobieżenia wypadkom utonięć. 

' 'Specjalne komisje badaia, wszystkie 
stawy i glinianki. W razie stwierdze­
nia, że w stawach tych znajdują się du­
że glębie, miejsca te zostaną odgrodzo­
ne tak, aby kąpiący się mogli ich unikać 

Pozatem przewiduje się ustawienie 
na,d większemi stawami specjalnych 
słupów z plakatami ostrzegawczeml, któ 
reby pouczyły publiczność nasz~ przed 
zgubnemi skutkami zbyt długiego pn.e­
bywanła w wodzie, szczególnie podczas 
upalnych dni, wykonywania pod wodą 
Nłzmaitych sztuczek i popisów iłP: 

1933 
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. ~KREM 1AA6 OLEJE!\ . M IVEA 

Wody, powietrza I słońca! Wszyscy pragniemy zaiywae 
tych kąpieli - lecz pamiętajmy by -iawsie przedtem natrz~ć '\. 
ciało Kremem lub Olejkiem Nivea. Utatwia to opalenr1r 
i chroni przed skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. -= . 

. Skąd to nadzwyczajne działanie? - Otóż sprawia · .h , 1 ,,;:;~1 
E . d i . . . t eh . ...,.\,.. to uceryt - za ne nne naiszumnreJ nowe za - ~ 

walane kremy i olejki nie zawierają Eucerytu. ~ 
1111•:" Krem Nlveci: Zł. o.40-2.60 I Olejek Nivea: Zł. 1.-, 2.- I 3.SO , --=-J 

Wyrób kroJowy ~rmv • PEBECO Sp6fko Akcyj•• w Po1non1~ 

**H a ł*!&kiRMWWW 

Poś,ig za taiemniczem au ~ m 
Wywiadowcy na motocyklach ścigali od Pabjanic do Rzgowil 

Dwaj strażnicy . · t ·k • kt • - ·r aczne ilOŚCB tytoni U 
.· skazani ":r6~a~~ta~!ę~!::~:a. I przemrdź~: cz~~ .oh!~~y w!n~~zk!l~j~!'ch, jed- nicy '!"Ow~<hą now• utp~sy pcz~myco: 
rn sądzie okręgowym w Królewskiej (ak) w sierpniu 1931 r. komisarjat nak przeprowadzo;.e rewtz.Je zaprzeczy- n~go ty~w:m· Oczektłwamad wy;wiadl()W 

ucie o y a się Z1S1•a1 rozprawa prze- st-r.aży granttczneJ w Łodzi, wpa na trop Y 1'.m Y . · lk ·1 k tk' m H · db ł · d · · · I · · · dł ł t prz puszczeniom Dalsze docho- cow uw1enczone z.os-ta y na wieczorem 

ciwko strażnikom granicznym Huberto· sza1'ki przemytniczej' która grasowała w dzema stwierdziły ponad ":s:z.e ą wąrt· pomys nym s ~ 1
': · d p b' · i 

· R k k' · 11.K! h ł ; B · . ' . . dn'ł · l' · · · szajka przemytnicza składa- Około 7 w1eczor prze a Janlcam, 
w1 a ows 1emu 1 L•uc a owi rysie, wojewóclz.tw1e łódz.kiem i tru 1 a się P iwos.c, ze . 'b ' · d d k ł si ·ad ce owoli auto Gdy sa-
oska.rż.onym o ciężkie pobicie w czasie spvowad.zaniem niemieckich towarów. Jąca. sdę z kilk~astu ~d ' kf?Sla odd 0 

u oha' d mfj~ł ~Jtych wywi~doWców 
służby pałkami gumowemi Wiktora Mo- W komisarjacie zwrócpno wówczas swe). yspozycJl ~amoc. 0 

' i°1J a-

1 

~ : ~ trzegll że obok kieroWcy siedzi 
sia. uwagę, że w wielu łódzkich sklepach ty wał im wprost rueocent~e us .u.si. ~~~ sim r~em tnik Józef R bicki z 

Moś.przebywał.na kuracji w szpitalu tunio~c~ i traf~kach, znajdują s~ę ~na- W .dru~iej dek~dzie SL~irpnt~ 1931 r: Lcd:z;l zamieszkal ~rzy ulicy YOdyńca 
pr.zez kilka tyg.odnd. · c.z.ne 1lości łytunm pochocizema ruem1ec-l z komisariatu strazy gramczi;ie1 w Ło~zi 10 A t y i dał tabliczkę ze 

· 1W wyniku przeprowad'Zonej rozpra· kiego, prz€ważnie poślednie}szych gatun wyjechało na motocyklach kilku wywia· n5r. ' 0 u 
0 pos ab 1 °n·iewid~„„ny _ 

d k ł b tr · ik6 1 I k · p . . ł · d · k' · · t p . zczerc wa, numer y ""'"' • wy są s aza o u s azn w po O ow. oczątkowo myslano, ze pomys owi owcow, 1eru;ąc s1ę w s ronę szosy a Ob k R b' k' ń • cl. • ł d h innych 
miesięcy więzienia każdego. I szmuglerzy sprowadzają przemyt w bjanickiej. Spodziewano się, że przemyt . 0 Y hic 

1
'e6 o. sdie zia 

0 
wucb !'-. 

••m•m••••mm••••••mmm•m•llllllmmmmnR•llllll!i'im&mimllilllu•mm•••••• me:manyc wyw1.a ,owcom oso IliJJKOW. I Gdy wywiadowcy wezwali szofera, 

Szczątki mózgu na ostrzu siekiery ~~J;i~~~~~::;:::;t;:~~:.~~~ 
• · , „ nikami puścli się na motocyklach wywia 

zdradziły morderc~ sąsiada Rozwiązana dowcy straży granicznej. . • . 
~ • • Samochótl coraz ba.rdzie1 zwiększał 

z ag ad ka zbrodni w Ie s Be szybk~ść: Aut~. pędziło naoślep, grożąc 
wkazdeJ chwili katastrofą. 

Warszawa, 9 czerwca. · 
W lesie, o dwa i pół klm. od wsi Za.­

biele Wielkie, gm. Sypniewo, !POW· ma· 
k<>wskiego, pastuszkowie z.naleźli trupa 
mężczyzn).'. z głową zmiażdioną' kllkonul 

ził, że zabije swego wroga, ale gróźb je- nia siekiery. Okazało się, że z lasu po· Mimo wysiłków, prowadzącego ma· 
go nikt nie brał na serjo. wrócił już bez siekiery i mówił, ż;e od- szynę, szofera przestrzeń, między moto­

Za1trzymany pod zarzutem zabójstwa niósł ją do kowala, ponieważ się stępiła. c~klem, a u~iekają~e~ autem prz~mytni 
U.lEt ~;\lci~l P,OCZ~tkowo J?rzyznać się do Kowal zaprzeczył temu, jakoby Borow· kow, stale się zmn1e1szała. Gdy Jadący 
winy.' Nie uhliał" }etłna.k powiedzieć, s.ki miał ją u niego zos!awi~: '. · . ·~ aucie os~bnicy zorj~ntowali si~, że i:ie 
gdzie był rano. Tymczasem Zll'!-leźli się Z_arz.ądzono poszuk1wam31 1. znalezio. urdą pogom - pOcZ~h wyrzucac za. Sl~­
~~dltowie, któ.t;"z;y; w~d;:ieli, 1ak udał no siekierę porzuconą w zycie, Opodall b1e W}·pchane world. celem u1rudntelllót 
się 0 świcie z siekierą do łasu. m!e~y p~owadzącej ,do !asu. Na ostrzu Pościgu. Wywia.dowcy po.konali jednak i 

cipsami sikiery. 11 

Chłopcy zawiadomili swych ro;d.ziców 
Zawezwano policję. J 

Twarz den.ata była zupełnie zmasa­
krow.am1.1 ~ednak ;po ubraniu i t:gurze, 
sąsiedzi rozpoznali w zamOrdowan/1!3 
~-letniego chł0pa ze wsi Zabiel~ ,Wiel­

żona zamordowanego zeznała, że mąż I widniały siady krwi 1 mozgu. t~ przeszkodę, 1adąc bokiem szosy. 
jej wybrał się na targ i poszedł prawdo- . Zabójca. z'?Slał aresztowa~y i osadzo Uciekinierów '!-dało się d~pędzić 
podobnie dla skr~cenfa sobie drogi prze.z J ny w więzieniu do dyspozyc11 władz są- J przy samym, Rzg~e. W m<:•mcncse, gdy 
las. Od Borowskiego zażądano pokaza· dowych. motocykl zrownał się z autem, przemyt-

kie, Józefa Bednal'czyka. + * N nicy 

H·~j: ~·~:lił:~'::~~~~~~~!~.fug Ch~tupn1·czy 111yp1·ek pie"ZY111~ 
z miesz:kańcem kolonji Zabitele, 26-letnim U W Ili !U W U 
Wład~sławem Borowskim .. Zatarg za· Piekarze lódzcg ponoszq slłrodg 
c,zął ~1ę od błahego posądzerua o <kobną ...... ... ..... - - e• ..... -nkurenctJ-i 
ki'adzież. Późniiej wielokrotnie docho- WS-uae- D•eUC.ZCll'ft' • ---
dzJło do starć przy różnych oka,zjach: na 

1 

Lódź, 9 czerwca. bi im wypiek chalu:-iniczy. 'Rozmaici 
zabawach, weselach, jamta..ci<.ach, w cza (ak) Piekarze łódzcy uskarżają się właściciele sklepów spoży,vczych z 
sie spotkań przygodnych. Borowski gro- coraz częściej na konkurencję, jaką ro- wodą sądową pieką sami dastka, stru-

cle i chleb które następme sprzedają w 
swych sklepach do godz. 1 l '.01ieczorem. 

Sensac„ y1·ne spotkan1·e bokserskleB Konkurencja ta jest nieuczciwa i godzi 
poważnie w interesy ogółu piekarskiego 

Przedewszystkiem chałupniczy i nie-
@.d6t;dzie sic: dsiś D1 .:urflu. - Jira6oll'Sfii poftonoł legalny wypiek nie wymaga płacenia 
01,;~oraj 'e•aj~, • flf6rum d~iś DJalt:rtU ':f~teftfler r•odatków i rozm~utv,;i;, świadcL.:eń, po­
Trudno opisać, co się wczoraj działo się bijatyką. Mistrz Polski w pierw- zatem wlaści<.:icl\! tych sklepów wy­

w cyrku, podczas walki Grabowskiego szych minutach niechcący rozkrwawił stawiając syfon' z sodow.1 wodą, mas­
z Czają. nos wiedeńczykowi, na co ten z turją kują właściwy charakter przedsiębittrs-

Węgier za wszelką cenę dążył do zareagował. Sztekker za bruta1ne za- twa. 

wyskoczyli z wozu i pcczęli uciekać, 
Wywiadowcy oddali za nimi kilka 

strzałów, które jednak, wskutek panują­
cego zmroku, okazały się niecelne. 

Zdołano ostatecznie zatrzymać jedy· 
~i·e s.zofe.ra, którym okaz.al się niejaki 
Jarża ze Szczercowa. Dochodzenie wy­
kazało, że był on wsipólnikiem szajki 
przemytniczej. Za Rybickim wszczęto 
usilne poszukiwania. Po kilku tygod· 
ni.ach udało się go schwytać, gdy prze­
mycał sacha,rynę. 

Szef szajki przemytniczej, łodzianin, 
Józ.e.f Rybicki · oraz szofer jego Jarża, 
tsaną dziś przed sądem grodzkim w Ło­
dzi. Rozprawa sądowa przeciwko nim 
zapowiada się niezwykle sensacyjnie. 
EL AQIAfi# a; 611 •fuli~ 

Dwa samobójstwa 
w Łodzi zwyci'ęstwa, które zapewniłoby mu wie- chowanie sif: Kawana rzucił go do loży. Ody piekarzom wolno sklepy trzy. 

le szans do otrzymania pierwszej nagro- Ody sędziowie ukarali go ostrzeżeniem mać otwarte normalnie do 7 godz. -
dy. Oczywiście, że Czaja nie przebie- Sztekker oświadczył: „Nie przyjechałem 11!euczciwi ich konkurenci sprzedalą (ig) ilość saniobójstw w Łodzi, zwy­
ral w środkach. Ody bicie nie pomogło, bić się, ale walczyć". Wskutek silnej me~az pieczy~vo po ~od.r. •. ll·ej k_orzy- kle z nadejściem okresu wiosennego i lct 
począł kopać Grabowskiego. Sprytny kontuzji Kawana walkę przerwano i o- sta1ąc z .tego zo na uhc.acl.t Jest mmeisz~ nieg{\ jak to dowodzi statystyka pogo­
węgier od nelsona przeciwnfka salwo- głoszono wynik nierozstrzygnięty. ruch i nikt nie _dostrzeze ich. w~·~roczen towia, wzrasta. Niemal codziennie noto­
wał się ucieczką do lin. Kolos śląski W pozostałych spotkaniach Bielewicz . Postulaty. pie.brzy,. zmt~tlaJą<.'c w wane są tego rodzaju wypadki. Wczo­
wyprowadzony z równowagi takim sy- pokonal Synkowskiego, a Kwariani war kier~nku zhkwtdnw:l11ta rnekgal!le~o raj pog-ittiwie ratunkow·c znów byto 
stemem walki począł również okładać szawianina Szczerbińskiego. :,vypteku, są 5!USL:n·:! a uw~g.lędnwn:~ wzywane dwa razy do dwuch wypad· 
Czaję. Zamiast walki kanadyjczyka Nelsona ich ~yda °:am _się tern słusz°:ieJsze, gdy ków samobójstwa. 

Zainteresowanie publiczności wzro- ~ Krauzerem odbyło ~ię spotk31~ie śy,ri~- Z\~ azy~y ze m~legćtl_ny wv~.ie~, a \\'H;·c l . Pierwszy wypadek zdarzył sic; na ul. 
sto do zenitu, gdy walkę toczono bez zo przybyłego z Berlma zapasmka swia pozbawiony ko:.itroh k~rnt5YJ. sanit.ar- P1łsu<.lsk1cgo 42, gdzie żona krawcll Ró­
przerwy. Wtedy to Grabowski zakła- towej stawy Maksa Kellera z Prohaską. nych częst? urąga . n~Jprymitywmej- ża Wągierewska usitowata pozbawić sic; 
da swój miażdżący nelson. Nadludzko silny Keller w 2 minucie upo· sz~.m ~.r~episom hygJenicznym. życia przez zażycie sporej dozv jodyny. 

Galeria zamarła. Ludzie wstrzymali rał się z przeciwnikiem. t!!!llt!l'll!~ 1 :1 1 1li , llllll\llllllllllllllllll!!llllllllllllllllJllllll!llllllllllllll~ 'Przybyły lekarz pogotowia, po tidz.iele-
oddech w piersiach patrząc z natęże· Dziś sensacyjne spotkanie bokS'erskie 

1 
t niu jej pierwszej pomocy pozostawi! ją 

niem na nadludzkie wysiłki Czaji, który Miazio - Gross. Walka ta trwać bę· = "U ownry arty' Y[lnn . w stanie ostabionym na miejscu. 
pragnął się wyswobodzić z mordercze- dzie 6 rund. Zaznaczyć należy, że bę· r ti ~ ti __ Drugi wypadek miał miejsce na ul. 
go· chwytu. Grabowski do reszty roz- dzie to pierwsze spotkanie zawodowe -- Magistrackiej 16. gdzie truła się kwasem 

k k " • L d • ręcznej roboty na drutach I szydełko· l E 
wścieczony nowemi „ opnia ~mi - bokserow w o zt. , we najnowsze modele wiedeńskie 1 pa· so nym stera Pomeranc. I w tym wy-
killcakrotnie uderzył głową Czai o dy- Poza tern wałczą cztery pary zapas· padku pomocy udzieli! lekarz pogoto-
wan. Węgier voddał się .w 48 m. _Potem n_ik~w. Gomoła -. Garkowi~ntrn, Kw~- ~ Ceny r~;:~:·tepne. wia, przcptukuiac desperatce żot4dck, 
cc ":·rawda protestował, ze nie miał za- fłam - Grabowski oraz dwie sensacyJ- L 1 L 1 11 1 R s z ."11 A N. -- poczem w stanic b. poważnym przcwie-
(.~ru kapitulowcić, ale decyzja sędziów nc walki: Sztf'k:kera z hrntalnym Cz~ją ,~ Klliń!<klcgo 14 , z olctro. ~= ziono j~ do szpitab. Pomeranc znajdo-
1 "": ostate~zna. r decyduiąca Krauzem z potęznym Ka- ,~ Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4• s 1 14. ,.?.:i wała stę prz~z cały czas w stanic nic-

Spotkame Ka wana ze Sztekkerem,J wanem. '-'"· . , . . := przytomnym 1 dlatego ni e zelota no stwier 
jak byto do przewidzenia - zakończyło lllli lilllllllll1lllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllillllllllllll1llillllllb dzić przyczyny targnięcia się na życie. 
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~ Jak spędZit i1~1op w llpcu ~/wt rftt ·~ 
• /J1nhletóm5_ Trochę humoru.„ .J:efituro nojfepłej :aopełnła „puste" eod:!:iDV 

Do właściciela składu tytoniowego przycho· 
dd agent, chcąc właściciela zaasekurować na 
wypadek ogn:i,a. Ale właściciel nie chce. Na­
próżno agent ubezpieczeniowy strzępi sobie 
usta. Napróżno ~estykuluje. Nie chce Wresz· 
cle agent używa ostatniego, najmoiniejszego 
argumentu: 

Sposób, w jaki spędzić coroczny ur- lopową stanowi 'bezsprzecznie tygodnik 
kip, nie jest rzeczą obojc:t!'Ją . .Trzeba za- powieściowy „Co Tydzień Powieść", za 
wczasu przemy~leć każdy szczegół tego mieszczający obok pełnej całości powie­
miesiąca wolności i zdrowia, aby czas ściowej, również i nowelki, humor i sa­
najkorzystniej i najlepiej wyzys}rnć.- Nie- tyrę, szarady i zagadki z nagrodami o­
tylko należy określić, dokąd się wyje- raz drobiazgi literackie, teatralne i fil · 

- ·;~ . a a ·-....:a--

UCieCZka gwiazd 
z raju filmowego dzie, ale warto również zastanowić się, mowe. 

- A co będzie, jak w pańskim skłackie wy· 
buchnie J1agle pciar i cały towar się spali?„. 

- Panie!,„ Ja mam monopolowe papierosy„. 
żeby je pen nawet do ognia wrzucił - one się 
nie choę palić! 

•• * 

co zrobimy z c;_zasem na plaży, w górach Tygodnik ,,Co Tydzięń Powieść" jest 
i na. wsi. Oczywiście: kąpiele, wyciecz- tani - kosztuje miesięcznie tylko 1 z!., 
ki, spacery, taniec, troszkę flirtu„. No, z .odsyłaniem pocztą do domu. ZaaLo­
dobrze, ale przecież każdemu wiadomo, uujcie sobie na próbę „Co Tydtzień Po­
że w ciągu każdego dnia są takie „pu- wieść" na miesiąc urlopowy. Za jedną 
ste" godziny, kiedy doprawdy nie wie Jod::ttkową złotówkę w cigqU całer.0 mic 
się, co robić. A wówczas najmilszą roz- ~iąca zapewnicie sobie odpowiedni ma-

(lu) . ttollywoo<l pr?eprowadziło się d9 
I: u ropy! - taki tytuł · nos·i jeden z arły­
kulów, zamicsz.:zonych w pra~ie ąme­
rykąńsRiej„Jest ,\, tern !r~hę . PI'l.'·~sady, · 
ale w każdym razie znacznie więcej 
prawdy. · · · · 

Arty$cif filmowi uciekaj!' z dawnego 
raju filmowego. albowlem . HoHywood 
znajduje się w przededniu plajty. Artyś­
~i . mający zazwyczaj wyostrźoną i wraż 
Jiwą i.ntUlicję, przecwH już oddawna, 

Na Głównym Dworcu w Warszawie wielki rywką jest lektura. · terjał lekturowy. 

ruch. Zawiadowca pędzi jak opętany. Naele za· 
tuymuje go jeden z pasażerów: 

Nie jest obojętne, co się czyta pod- Napiszcie jeszcze dziś do wydawnic-

- Przepraszam bardzo pana zawiadowcę, 
na którym torze stoi pociąg do LodziT 

- Na siódmym! 
- Aha ... Nie na drugim?„. 

<:zas urlopu. Lektura urlopowa powin- twa „Republika", Łódź, Piotrkowska 49 
na być lekka, ciekawa, fascynująca, a nie z żądaniem nadsyłania do domu tygod­
denerwująca. Wasze nerwy domagają nika „Co Tydzień Powieść" i prześlijcie 
się odpoczynku, nie szarpcie więc ich i 1 zl. na rachunek PKO 68.148 tytułem 
r.ie przemęczajcie. Najlepszą lekturę ur- pierwszej miesięcznej prenumeraty. 

że sttilic.v filmoWei R.rozi katastrofa · 
l zawczasu przenieśli się do.Europy. Nie.:. 
którzy na pobyt czasowy, inni-na . st~ł~. 

- Powiedziałem panu, że na siódmymi 
- A jaki pociąg stoi na drugim torze? Hol Io! Tu rodło! 
- Co to pana może obchodzić, skoro pan I PIĄTEK Jedzie do todzi9 , 9 czerwca 1933 r. 

• ·•• 10'.30-11.QO: Tran.smisja z Teatru Wielkiego w 
- Ja wcale nie jadę do Lodzi„. Ja Jadę do Warszawie, otwarcie II-go międzynarodowe-

Włlna i mój pociąg odchodzi dopiero za dwie g-0 tańca arty.styci:nego, 
godzi 11.40-11.50: Codzienny PrzeglĄd Prasy Polskiej. 

ny.„ 11.50-11.55: Komunikat meleorologicz.ny dla ko• 
- To co mi pan zawraca głowę?.- munikacji lotniczej. 
- Bo mi się nudzi czekać! 11.57-12.05: Sygnał cT.asu z Warer.awy, Hejnał 

z Krakowa. •• * 12.05-12.10: Odczytam.ie programu na dz:iet\ bie. 

!9.45-20.00: Pras-owy Dzienni!. RadioWV. 
2().()0-22.00: Koncert symboniczny w wyk ork. 

P. R. pcxl dyr. Grz. Fitelberga. 
?2.()(}-22.15: Felieto.n liiteracki p. t. „Podróż do 

dalekich krajów•' - wygł. p. SŁ11.n Dzikow­
ski. 

22.15-22.55: Muzyka ta.neczna. 
22.5~23.00: Komunikaty meteorologiczny i po· 

licyjny. ~ 
23.00-24.0Q: Muzyka taneczna. 

W .Europie bawi obecnie k1i'lka znako-
mitych gwiaz-0. filmowych. · · .· ' · 

Przeqewsz-ystkięm wr\)ci_ł . dp swei 
oj,czyzny (f rancj.i) niies:kazitelny elega.n.t 
filmowy. człowiek, który naJ1lepiej czu-
je się we fraku - · 

AdolDh Menjou. 
Doszeqłs~y do wniosk~. że UJ~ !,jttż 'S~ , 
nie opłaca" , Menjou ną wzór swych licz.-­
nych rodąków zost11ł zwykłym . ~eritje-
rem. żyjącym z procentów,.. -

Koziołkiewicz jest w nocnym lokalu. Zamó· 
włł kolacyjkę, Muzyczka gra. Kelner przynosi 
porcję mięsa. Koziołkiewkz uzbroi[ się w nóż 
i widelec. Nie może sobie dać rady z tem mię· 
sem. Twardy kawałek. Wreszcie Koziołkiewicz 

żący. 

12.10-13.20: Muzyka z płyt gramofom>wych. AUDYCJE ZAGRANICZNE.._ 
13.20-13.25: Komunikat meteorologiczny. -

W ślad · za nim przybył :do. E.Uiropy 1)CJ. . 
pufarny komik tilmoWY .. · „ 

13.25-15.10: Przerwa. 20.;?0. WIEDEŃ. „Jeder ist seines Oliic- lfarold Lloyd, · . . · 
który wszczął tu pertraktacje w sprawie 
założenia nowej wytwórni fi.lmowej n.a 
europejsktm gruncie. 

15.10-15.15: Komunikait PaMtwowego Instytutu kes Schmied" - słuchowisko Ottona 
Eksportowego. Zoffa. 

zwraca się do kelnera: 15.15-15.25 Komunikat gospodarczy PAR ż (P p · · ) D d " 
ł 15.25-15.30: „Chwilka lotnicza i przeciwga. 20.30. Y oste- ans1en · „ e e , 

- Panie starszy, co to za kawa ek?.„ . z.owa•'. operetka Christine. 
A kelner, wsłuchany w muzykę, odpo-115.30-15.35: Chwilka morska i kolonjalna. 21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Travia· 

Również 
Ramon Navarro 

....;.d . 15.35-16.25: Płyty ~ramofonowe. ta" opera Verd1'e0'0 Tr z Teatru 
""' a. 116.25-16.4{): „Przegląd wydawnictw periodycz. - 1 

"' • • 
ma już dość Ameryiki i bawi obecnie w 
Paryżu, gdzie .zamierza rozpocząć no· - To jest proszę pana, kawałek z „Weso- nych". . Porte-St.-Mairtin. 

lej wdówki". 16.40-17.0Q: „Krajoznaiwcy i krajoz.nawetwo" - 22.15. DAVENTRY. Recital fort. Jana wa. karierę - śpiewaka.:. . „ wygł. inż. H. Służewski. Smeterlina. 
* 17.00-17 55: Koncert w wykonaniu ork. dętej •lililliliilllililil•••••••••• Na pięknelti wybrzetu firainouslcietr1 

Po pierwszej kłótni małżeńskiej młoda mał- Zw. Zaw. Muz. pod dyr. A. Bmmke. 
tonka dzwoni do przyjaciółki: 17.55-18.00: Odczytanie programu na dzieli 

następny. 

- Hcllo! Lili?.„ Bądź taskawa poprosić twe. 18.00-19.00: Muzyka lekka i taneczna. 
Duturg opiek. 

Nocv dzi&iej$zei dyżurują następujące apteki: 

uorozmaica so.ble czas . 'i 

Douglas .f airbanks, 
zapomniany .,ZlodiieJ.'z Ba:g-da·diu". ·· ·. 

lfo męża, aby zadzwonił do mego męża i dowie· W pr.zerwie wiia.cLomości bieżące. 
dział się, gdzie leżą chusteczki, niech mój mąż 19.0Q-'-19.20'-' Rotmaitośoi. 
Powie twojemu mężowi, twój mąż tobie, a ty do 19.21J-19.30: Komunikat !zby Przem. 

Łodzi. 
mnie potem zadzwonisz, dobrze?„. 19.30-19.45: FelJ.eło.n. 

J; Koprows,kiego (Nowomieisaka 15), S Traw• 
' lk()Wskie1 (BrzuiMk«•Mh M11Rozen<bluma (śród· 

Handl. w miej&ka 21), M. Ba.rtosz.ewskiello (Piotrkowska 
195), J. Kłupta (Kątna 54), L. Czyńs·kiego {Roki· 
citiska 53). . ,

11 
i:i-< • 

W reszcie wym.jendć naleiy , róWn.1eż 
Pol.e Negri, 

która wYstę.puje w Paryżiu na ~e.ska~?i 
te?tru kabaretowe~o. · .) 

„Pozwólcie nam żyć!„" BO) 

Powieśt sensacyino-społeczna. Napisał Andrzej Zal\skl 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL uderzającego o rynnę, padały słowa 

Halina Raiecka, bez.~obotna stenotypist. Zbigniewa. 
ka, poz ba wio na środków do t.vcia, pd6ta--
nowiła z rozpaczy utopić się. - Myślałem długo o tobie i O mnie„. 

Przeszkod?:il jej w tern s~ofer Paweł O formie naszego dalszego stosunku ... 
fu';!k:~or. u ktorego znalazła chwilowy przy. ~iesz, że cię kocham„. Chcia~bym ~ię 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje) więc ustrzec przed dalszym mebezp1e­
posade wychowawczyni u ~r. Zbara~ki~h. cznem borykaniem się z losem.„ Jestem 
Kuzy~ka mlode~o . hr~biego. Zbigniewa I na tyle bogaty, że mogę się tobą zao-

Zbarask1ego odnosi s1e mechetme do Ra-• . k ć · 'ć d b b t B jeckiej. p1e owa 1 zapewm o ro y „. ę-

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- dziesz miała wszystko, czego zaprag­
mie w~ażenie, ·co .nie uszło uwa~i. hr~bian~i niesz: piękne stroje i futra, luksusowe 
~zz~h~~iin';.abella ieszcze mocn1e1 mena~1- mieszkai:iie, auto„. Zai;>ewnię ci mo~­

Paweł Przybor, który w międzyczasie ność wy1azdów zagramcę„. Udamy się 
zdobył .sławę asa bok.su polskiego, w decv- razem do Włoch lub do Francji. Wszak 
duiącei walcE' .z L~forc;hem . ponosi ~lęskę: lubisz podróżować? , 

Wskutek n1ecne1 mtryg1 Izabell! traci · 
Halina posade bony malei Reni. - Lubię - odparła bezdźwięcznie 

Wydalona ze służby dziewczyna zaopie- dziewczyna 
kowal sie nia Zbigniew, który wynajął dla · 
niej mieszkanie. - Spędzimy więc ze sobą kilka cu-

dnych chwil... Może nawet wezmę cię 
do Egiptu... Wiesz, z końcem stycznia 
zaczyna się tam już wiosna„. Przeżyje­
my ją razem u stóp wiecznych piramid, 
wpatrzeni w zachody słońca, złocące­
go szafranowy sen Sahary. · . 

- A potem ?.„ - jeszcze bezdźwię­
czniej szepnęły usta kobiety. 

- Co mnie hamuje? - gorączkował 
się Zbigniew. - Całe lata wychowania, 
całe wieki tradycji, która zgangrenowa­
ła moją duszę i pęta teraz każdy mój 
poryw, każdą próbę odlotu w wolność„. 
A przedewszystkiem muszę się liczyć 
ze starym ojcem: jestem przecież jedy­
nym jego synem, jedynym spadkobiercą 
historycznego nazwiska.„ Kocham go - Potem?„. - wszak mówiłem ci 
i muszę szanować jego wolę. już: wynajmę ci piękne mieszkanie i bę-

Bardzo cicho zapytała Halina: dę cię często odwiedzaJ.„. Rozumiesz: 
_ Więc co będzie z nami, jeśli bo- nie mogę się z tobą ożenić, ale zosta-

isz się walki? niesz moją małą, słodką przyjaciółką, 
Hrabia zwilżył usta łykiem herbaty, moją kochanką, którą będę nosił na rę-

poczem dotknął się ręki Raieckiej. kach. 
- Właśnie o tern chciałbym z tobą Coś, niby lekki jęk, wyrwało się z 

porozmowiać - rozpoczął powoli. piersi dziewczyny„. Zrozumiała. jak 
Zapanowała krótka, pełna napięcia szalone byty jej sny, jeśli bodaj przez 

chwila. Gdzieś z bardzo daleka bił ze- chwilę łudził~ się nadzieją, że Z~ignie­
gar. zahuczało przelatujące ulicą auto. :v~ „k~chaT oznaczało „chcę cię po-

Bronzo\ve oczy dziewczyny patrzy- Jąc za zonę · . 
ly na białe ręce Zbigniewa, na których Prysła ~olor?wa baJka, ma.s~a ztu­
złocił się ciężki sygnet z hrabiowskim Idy opadła 1 ~yJr~~ły z pod męJ s~are 
hedbem. oczy rzeczyw1stosc1. 

Zwolna, niby ciężkie krople deszczu A zatem Zbigniew - ten jej wyide-

alizowany Zbigniew - chciałby z niej chem ręki zerwać ,ten wspaniale dof-
zrobić poprostu swoją metresę! rzały owoc. • 

Jakże śmieszne były jej marzenia: Jęgo cierpliwość-aczkolwi!k świt- . 
wstydziła się teraz sama przed sobą, tnie umiał się hamować - była już na 
że bodaj przez chwilę mogła fantazjo- wyczerpaniu. Fo1malnie liczył minuty, 
wać na ten temat. dzielące go od popołudnia, które dt>pel-

r.ić miało jego długich tesknbt i ukoro­
Z bohaterskim wysiłkiem przeiknęta nować słodki tru-d fjrlomiesięcznych za. 

łzy i odparta: biegów. 
- Propozy~ja ta .zaskoczyła mnie„. Przed obiadem wręczył .mu_ ojc_iec -

Proszę z?sta.w.1ć mme sam~.„ • ~uszę pachnącą perfumami .reve d'or kopertę. 
zastano~1ć s1~. ~am odpowi~dz Jutro„. - Izabella napisała do mnie .z Pa­

Hrab~. Zb1~mew _ zrozumiał rozter- ryża„. Na końcu listu · jest d@pisek dQ 
kę młodeJ kobiety. ciebię„. . , . 

Tą.ktownie wstał, oświadczając: ł Zbigniew przebięgł oczyma · kilka-. 
- Zatem zgłoszę się tu jutro!... My- ście konwnecjonalnych słów, skreślo­

ślę, Że będziesz na tyle rozsądną i przyj nych ręką kuzynki'. Było w nich trochę 
miesz moją propozycję: ufasz mi chyba zawodu, trochę gqryczy, nieco sarkai-
na tyle, że nie obawiasz się, ażeby mu i ir'onji. · . : . 
wyjść na tern źle. Kończyły się one szyderczem: „A co . 
· Już ria pożegnanie wręczyła mu Ha- porabia Halina ?„. Mimo wszystkich nie- · 

lina klucz. porozumień, możesz . liczyć na mnie, :ie 
- To miesikanie - powiedziała - nie omieszkam zjawić się na, wa$z 

jest' właściwie ·· twoje. A ponieważ mam ślub„." · · · ' . . . 
dwa klucze oddaję ci jeden z nich, aże- Stary · hrabia .. - obsarwujący :u}(ta9· 
9,Yś mógł wchodzić ile razy zechcesz, kiem ~· poz;a krz~czastych _br.w i, ~yna, 
oez pu~ania. . zauwazyt -mby. mimochodem„ . 

Zbaraski uw"ażat gest dziewczyny za - .Mar:i · wrażenie, ) że 1 • dobre · ~~ęcj 
dobrą wróżbę. Już przy drzwiach objął Izabell!, azeby, zat~ńczyć na twa1,em 
ją jes?='cze raz . i pocałowat weselu. spra \fd7-~. s1e . me~!~go:·: ~ ~~ctat­

Ale wargi dziewczyny były chłodne I bym c1. zakomunikować, 1z ks1ezmczka 
.„ Elźbieta Ostr9~ska, có'rka mo.ich najlep:- . 

ROZDZlAL CZTERDZIES'rY SZÓSTY. szych przyjaciół, ukończywszy . pensjo-

p 1
.-
1 

k .
1 

, . . nat w Rzymie, p_owrócita na święta .do 
. O I y a W ml OSCI kraju. · · . '. · · ··· '_ 

- Wiec i c~ż z tego? '-:· troch'ę nie­
·onia tego był Zbigniew mocno zde- grzecznie burknął Zbiiniew-. . · ... · 

ne~P~z~;n~~łą noc śniły mu się oczy Sę~zjwy . arystokr'~ta pogładził si.:. 
wego wąsa. · · · 

Haliny i pocałunki jej świeżych warg. -:- . Nie ud~wąj, drogi Zbyszku, te . 
A pocałunki te były esencją naibar- · · · ' · 

d „ · ł dk' h dó . . ś . t . me w1e~z o tern, 1i jest naszem najwięk- · 
z~eJ . s o .1c wsty V: 1 m7 ·.mia eJ szem życzeniem. ażebyś· \vstąpif w · zwi~ 

dz1ew1czośc1, budzącej się dopiero do zek małżeńs~i z Elźbietą. Dziewczyna 
tądz. . . . . . . . I skromna, świetnie wyćhowa11a. pii:ktra~ 
.„.MJ_o~z1e~1~c ?ośc m1~ł Juz„ tych tar- dziedziczka n~,jpiękniejszęj · w Polsce 

g0"'. waha n 1 medopow1edze ,, fortuny i naJ'głos'n1'c1'szeO'o n· „ I 
P · · k ·b~ 1, • • ,., azw1s (a„. 

1 l~zyw~zy - Ja naJ .~r .... z1e1 m:ł- Wierzaj mi że nie mó~łbyś zrobić lep-
dry ep1ku1 yjczyk -- mękę merasyc0- szej partii 1 ' · ~ • 
nych · dreszczów miłosnych i długich · 
przedwstępnych drażnie11 się, pragnął (Dalszy cl~~ · ~łro). 
zakończyć wreszcie grę i jednym ~~ 

', .. 
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STRESZCZENłf'·POCZATKU POWIESCI. - O, mam wrażenie, że tak .. Zresz- Wprowadzono ją do gabinetu dyrek' zdawkowe:. „~rzeprasz~m"„~ · . 
Efa; Rob~rtso11. ·p!ekna woltyżerka I Rex tą możemy jutro spróbować... Sądząc tora. Byt to starszy, poczciwie wyglą- Stęga me me odpow1adal, czytał da-

słynńy "'akrobata', przygotowują się w wo- z fotografji, jest pani bardzo fotogenicz- dający człowiek. Przywitał .Elę uprzej- lej ... A oczy jego błądziły poza róg g~: 
zie cyrkowym do · występu. Oboie i.ą o- na„. Czy mogę więc czekiwać panią ju-: mie, wyrażając wielki zachwyt jej uro- zety, węsząc, szukając... Prz~chodzth 
gromnie szczęśliwi, gdyż Jutro ma ait: cd- I t t , · · · by zdązyć rta bY.ć . Ich .ślub. tro o dziesiątej zrana w wytwórni?.. dą. . . s a ysc1, spiesząc się, . . 

W pleknel woltyżerce kocha sle skry· :Ela spojrzała na Stęgę. Malarz ski· - Sądzę, że będzie się pani dobrz~ ~ czas„. Za chwilę rozpoczną się zdlę-
clć_' k10\~1n · Friko o·raz . pewien stały hywa- nąt głową. , czula w naszym wyborowym z~spo~e 1 cia... , . . 
lee •cyrk'u. którego nazywalą •• młodzieńcem · _ Tak ... _ odparta. _ Przyjdę:.. że pan Ralicki dobrze pamą pok1eru1e„.

1
. Nawpotobnazo:1e d~tewczę~ PO~-

ze, f,~T.~:J:ItęP,t~ · Elj,, na aręne wp;idl lek~ - Doskonale„. Uprzejmie dziękuję„. i - I ja tak sądzę„. skakiwały frywolme, me krępuJąc się 
kim, spt'ęż~stym : krokiem Rex. Akrobata Sługa uniżony„. . . I W tej chwili wszedł Ralick~. B_ył 1 swego negliżu. Wszedł inspicjent. ; . 
zawlS'f- 1i"1e-kótwicy· poll kopula· cyrku. · Ralicki wyszedt. Stęga podbiegł . do bez marynarki, rękawy koszuh miał - Przepraszam pana.„ -:- Z'.~ro~1ł 

R-ex' spalfa nar:~e · :t;· trapeżu · wśród ··ogól- Eli. · . I zakasane. się doń nieśmiato. - Czy me w1dz1ał 
ne!ifd W.tzęr;ażenlad. .„ '„_,_ ' d 1 ' k b·. ta '- Winszuję ci... Gwiazda filmowa!...· · - Aaa, dzien dobry pani!... - rzekf 1 pan pani Robertson ?.„ Z&b1era)l\ go o sz.p •• ......, g z e a r<> a ' . . ... . . , . h . R b t ? p b. si traći ~ÓISydw~e 'ręctl„. ·: · ' · Czyi me Jesteś -zado_wolopa? „. . . , ~ z t.ym·samym; co .wczmaJ usm1ec .em. -:- - Pam . o er son. „. rze iera . ę 

Młodzieniec „ze szramą" syn. magnata - Bardzo„. Zobaczymy, CZY' cos z Witam pana!.„ - dodał, ~wraca1a;c Się w garderobie!.„ Zaraz zaczynamy zd1ę-
lłą&k1,t1g<> •.. _:.Edpiund Stani~1. · odwi.edi.a z· 'tego wyjdzie.„ do Stęgi. --=- Doskonale, że państw,o cia.„ 
~:e;:~~~e~~Z,ta'~(e'-~0sz~it~;~ ~:i:J~ś~<>l· · -:- Zdjęcia · udadzą. się n~pewno!... I przyszl.iśc_ie!.„ Moż.emy rozpooząć pro- - Aha.„ - mrukną! Stęga. - Prze-

- Pó =-ki~ . tygodniach Rex po:łniósł eię z Będziesz wielką gwiazdą f1lmową!... l bne zd1ęc:1a!. .. Prosimy.!... . . biera się ... no, dobrze.„ 
łótka. Pojedziemy do Ameryki!.„ Do " Holly-1 Ralick1 wprowadził ich za kultsy, I wlepił wzrok w korytarz za halą, 

Fr~o nasuwa mu··. podeineńie, te nie był wood !„. Zobaczysz !„. Hurrrrrra !„. . '!gdzie pełno było różnych lamp, dekora gdzie mieściły się garderoby artystek. 
to .~.ic~c;zęśNl~CWY 'YYJ>Młek, lecz upl~owan.a Stega cieszy! się jak dziecko. Odzy- c.yj i maszyn, kręcili się robotnicy i Pierwsza na prawo przeznaczona była zbr<cidnxa. 1eszczęsny akrobata przypo::n1· · ..,..1 Ó · • b la · · k · kt 1 l · · 
na· i&óie;' że'·:Owego' fałailriego i wieezCM'U , przy skat dCJ,wny humor. La r. ~mez Y„ ~~z!Ilm owam a orzy, zapa a Y się Ja- dla Eli. Nie śmiał tam wejść. Dalej czy-
hni, · stął Jo=y: który r~ iut · był ' karanv za zadowolona z otrzymane] propozyc11. kies sygnały, warczały motory, słowem tał gazetę, zerkając ciągle w stronę ko-
k.radzież: . „ · · . .. ,, Dalsze plany odtożono narazie aż do - panował tam wielki ruch. , . . rytai:za. . 

. P.9 ~1Jku" !ł'g!łdnm;~ . R.eir:; wrócił. do ~yr· zala'twienia sprawy z wytwórnią fil- Próbne zdjęcia wypadły sw1etme. Rozległ się prieciągły dzwonek. ku; ' CzUł· się · iednak tle wśród kole!!6w. . · R }' k' b ł h · 1 
Miał wrażenie, że jest niepóh'zebny, mową. . - . . a IC I y .zac ~ycouy. . ' - łlallo!... Wszyscy n~ s~enę!.„ Za-

Tymczasem do Stałlleckiego · zwróciła się Następnego dnta przed wytwórmą - Będzie pam naszą gwiazdą .. „ - czynamy!... 
dawna ''·!ego7 P.1"2~. iaciółka .. Rega , Szybska, ·„Uranja" zatrzymała się taksówka, z zawyrokowat.· . l Zapalono jupitery W oczy Wialił o-

cóf)ta hD~a.tego . P;r.z17~ysło .'P'ca. , Czyni ona której wysiadła Ela w towarzystwie Artystki uśmiechały się. Patrzaty ślepiający blask. · · . 
mu wyfauty. te naw1ązule . znaJomośCI .z Stegi Wizytówka Ralickiego umożli- na Elę zazdrosnym okiem. D · d b · · „cyrkówką'. · · . · •. . . , . · ; · . · rzwt gar ero y, p1erwszeJ na p,ra-

Oiciec namaw'na Edmunda, a.by zervlał wita JeJ wstęp na teren wytworm, do- - Rys ma no\y~ ofiarę„. - szep- wo otworzyły się i wyszedł z niej Ra-
i cyrkówką, i ~ienił &ię,, z ~egą • Szybską, kąd nikogo nie wpuszczano. . nęta jedna d~ . ~rug;1eJ. , . . licki... 
gdyt t.o !Il~ J~iSt po-,trzebne,_ do 1e~o :nt~_resó_w. . -' Aha.„ Pani Robertson ... ...,.. witała Tamta usm1echnęla się tylko I ski- St d t w· . kt ? Pt -• Pewnego· WDeczóru gdy si.edziała w sa- . ł • b p p d kt ł t ł ęga rgną . tęc Ja o. „. ze 
toniku ż 'k'siązktl na ·:kolanach; lokai i:amel- Ją St uz a. - roszę.„ an y~e or nę a g owa, . . " biera się, a on ?~„ Jemu wolno? „. Więc 
dowal przybycie Jakiejś ·?a.ni. ·. . czeka„. · byt w jej garderobie ?„. Chusteczką wy-

"3Ył1t. ·to .R,eg~ Szybs~a. kt~r.a uprzedz1!a Rozdz1·ał szes"c"dz1·esiąty p·aerwszy cie:ra usta.„ Jakgdyby zcierał ką.rmin„. Ble. że Stameck1 z nia się .żeni 1 \\fygnała .Ją 11 • t k S 1 d · ·b 
na poddasze. Edmund Po przyjeździe .i po- · . Stęga zactsną1 rę ę. pog. ą a ~li ~-
twierdził te smutną dla Eli . wiadomość" luL&u.s:.o--o ~o~h ... n~„ l to. na gazetę, a .w rzeczyw1stośc1 me 

Edmund Stanl~cki należał do komitetu łllle::lll '9 1lnllJ „ „ ..al --~ wie, co czyta„. Litery skaczą mu przed 
h~>norowego, 'urządzającego wielki konkurs. · . 

1 
oczyma.„ 

~~~0t~ćn~;b~n~~~~[i6~ •. ~~~~~~~ t~fa Vłi>8iMt!Y\ÓJiMsWW<!W~hó.\JJ3lnja" wi:e1 l~ii 1 by wnieść . nieco .;{)śwmlar do tej Ralicki usiadł tuż u wylotu koryta- · 
kt~~l .!,. ~ążne ., tą}:!arzrstw\\ .P~z.ezną~yły gor~cz.kowa_ praca. Reżyser'. ~:yszard mrocznej zagatlkt. , .„ rza i wydaj~ jakieś P?le~enia pomocnł­
łączna nagroóe w sumie 50,lJ.OO Zl(1tY.ch. Ra11clł1 nakręca monumentalny hłm p.„t. , Praca nad „Luksusową kochanką kowi. Sam me dyryguie, Jak zazwyczaj, 

_ Reg~ Szybsk~st!., u~ski~~ .J;J;!~,;;11~gw_a . k.o.chanka". !,:la R()bertson' o,de_t~vąl,a . _l?~.ś..li Eli od ~mutnej przes~- nie wydaje żadnych dyspozycyj. Czy­
~h~~=g.y~syla za pośreldtc~er:i występ?je w. tytuto"."ej. ~o1i. Pisma oni łóki; stawia1ąc przed mą nowe, potęz- ni to już za niego kto inny. Ralicki czy-
zakłalu :fot~tat«:±negO" ,,Aida•" .for.ografię tygodma zam1eszczaJą JUZ szczegółowe li ne -perspektywy. ni wrażenie zmęczonego. 
Eli równiet na ów ko~urs. Zdjęcie to . do- wzmianki. Miss Polonia poraz pierw- . Mniej zadowolcmy byt z tego wszyst- Nosi smoking, tego pewnie wymaga 
k~:n~ .. zo~tat ło wbł ckro.lie, :-...1;dv Eia1. poh optu- szy na ekranie!... kiego Stęga. Ele nie stała się dlań obcą; jego rola No tak Scena przedstawia szczen1u- pa acu. ą a1a ei„ po u icac s o- p . . b ł R 1· k" któ . 1 b d . . dd I Ch , d 1 . ' „., . . li.cy,:. "'.~;·'· ;·, r1~ -- -« .. ····;.f.' ~·< „ ar!n~rem .Je] y a 1c 1, ry Je- a.e ar ~teJ o . a oną. oc w a szym nocny lokal... Statysc1 siedzą przy sto-

' Pod"czas kóńkursu 'Ela r Rega Szybska dnocz.es~1e . re~ys_e~ow~t, obraz. . ciągu mies~kalt· PQc;i wspó.l~~m dachem likach ... W głębi orkiestra„. Po bokach 
otrz.ymalY ,po . rów;nei'. ilpśei głosów. , ·Eli W w1elkie1 hah zd1ęc, w ktDreJ- p~ą.- -:- , w oddztehwch oczywisc1e aparta- loże.„ 
br9nił~. ~aciekle w_ielld i~i 'Yielbici.el, _ ar~-s,ta· n~ły :olbrzymie lampy z~ane ~jupi~7ra- men.tac~ :..:.... mimo. to malarz?wi zda~a-j _ Hallo! - rozlega się głos pomo-
maJ;!:i> oz~e ~t~!,~~croru Stęga u. daje się mi, prz.esuwano dekoracJe, nas~aw1aąo Io się, ze . Ela wy1echała do mnego mia-

1 

cnika. _ Więc już!... Zaczynamy!... 
przypadkiem !o „Cyrku Guliwera" i x:a- sk0ippltkqwane apara.ty, ro~legaty SI~ sta. ·· ·' . · . · · . - Zaraz„. - rozlega się głos Ra-
wi~zmj~ .zn~iom~~ć z lclo~em. ~rlko .zw!e.- nawoływania pomocmka rez:ysera: Wstaw.ata _._bardzo wcze~n!e, Stęga lickiego. - Pani .Eli jeszcze niema.,. 
rza . .&J.fi .pr.z:ed „ium: _oip!):wnadaJą,c 0 ~wei . nie-, - ·Scena 35-ta!... Pros·zę, jeszcze jeszcze wtedy spał. Gdy dz1en byt po- Pani Eli... Stęga uśmiecha się zjadli-
sz:ctE, ęl! 1~~1 t. ~iłośkci. . . .· "v' .h „„ gł ; ze raz!.„ Cisza!.„ Zaczynamy!.„ · godny, prace w at~lier filmowem roz- wie„. Prędko tu się ludzie spoufalają„. e Z<.>S a1:a s a.zana. vv c Wli11 o os - i:::rl hł . ł 'k . . f d • ł . Ó • El i ł b , nia :wyrbku pmybywa · do sądu ·Stęga, który · L ę poc ama1 ~a1 ow1c1e .. ęn ro z~J poczyna Y s~ę. ? . smeJ:, a i:rius a a . yc Już po imieniu ... Co on tam robił w gar-
poznaię Elę. . pracy. :Frapow.a~ Ją gorąezkowy pos- w garderobie .JUZ o s10dmeJ,. alb.0~1em derobie?... Dlaczego Ela nie :wycho­

J;;>~ie!P ,stara~iqm .;Stegl Ela. wrc!10d~I. z pi ech, wieczny niepokój k zmieniony charakteryzacja trwała cona1mme1 go- dzi? .„ 
wlez1i:ma pod warunk1em, te me wolno iei tryb życia Byla nareszcie wielką ar- dzinę. - Dzwonił pan już? - pyta Ra-W:Vieź<f:tać z Warszawy. · : ; ~ · · Ob" d · d t · · d h t 1 · · · · „. W przeddzień rozstrżygn1eda . konkursu tystką ftlmo~~· . . . . . ta ~Ja a a !1a mte_Jscu, o o e u ltckt, powstaiąc. 
dwat: :{nl.odzie.ńcY.: prz~stawJaJącY. sie Jako . Jeszcze JeJ .mkt w~r~w~zte me ~I~ wrac~ła więc dopiero w1ec~ore!11 ok~ło - Tak ... - odpowiada pomocnik. 
wywiadowcv. porywa1a Stege. dział na .ekrame, ale lUZ pisano o meJ ósmei.· Była tak zmęczona, ze me ~hcia-1 Otwierają się drzwi. Ela wychodzi 

.Ee! _ z~taię . . Pf1'.ez .,ba;ndytów. zamor<l0
• we wszystkich pismach, już o niej mó- to jej się wychodzić, zostawała więc w w pięknej, głęboko wyciętej sukni wie-

Nw~Y·„ le,cz Edl~ 1 dbStę~a ~ysk~Jcą_,_wo~ność. wiono, już rokowano jej jaknajlepsze swym pokoju hotelowym, odpoczywa- czorowej 
..,.1ępnego ma o ywa się pos1euzente są. . . · · · t · · · d · St d · · 

du• ~on'.li;u.rsow~~o •. -_.. · ·- · · nadzieJe. . Jąc na ~pczame 1 o~o~ia a1ąc ę ze 1· Jej gibka, wiotka postać przegina się 
~fła ~ uzy~)5u!e~P!erwsza ,_n!lgrode , pad :,wa. Mieszkata w . naJel.egantszy.m hotelu o całodziennych wrazem~c~. . i elastycznie jak tr.zcina. Wygląda impo-

runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamord9- stolicy „Mignon", pos1adata własne au- Malarz słuchał, gładził JeJ puszyste nująco. 
w~ąi~ . S~llnl_eckf7go: . . - „ ze to, byt a przez wszystkich ~od~iwiana loki,_ wdychał cud?wną woń jej. perfu!1'!, l Budzi powszechny zachwyt. Oczy 

.~a~tetJ~e_ro. dpR•a _ .E1La S·P .... ostyk_ikma ·wslegabi- i •Uwielbiana, czego trzeba w1ęce1? przymykał oczy I marzyt o teJ chwil!, statystów wlepione są w jej cudną twa-spt"Zymier:z:eucem · eg1, ewau · . z . t bk t ś · d ·' H°l Ó • d · ' .1 necie restauracii:.; „Trocadero". Lewańsk1 apomma a szy o o prz.esz o c1. - g , y .L a wr Cl znowu . o :11ego, ca1~ uu- rzyczkę. 
przy,rzeka •. te pop:1oże jej w uzyskaniu Nawet o wypadku w pokoJu Lewań- szą 1 sercem, wszystktemi myslamt. Bo - Na partnerki patrzeć!... _ pada 
szyBJ<iej reha~ilitacii. · · . . . i . skiego zapomniała )1owoli. teraz żyta pracą, filmem, zmianą, jaka rozkaz pomocnika reżysera. _ Mu~y-

, Lewa·o!iki Pi:zYby~a~ ~o . Regi 1 dowiadu- Ralicki byt bardzo taktownym czło- zaszta w jej życiu. ka!... Można? 
le .si~ •. ~e-_R~?ziak 'uci~kłL. ,,, k" 1 wy wiekiem i nie przypominał jej nawet o- Z drugiej strony cieszył się iednak, - Jazd:!!„. 

Ela spełnia" życzenie ewaus 1ego • tk · C b "d · t · El · t śl' J 'l" pr<>wadza sle , z mieszkania !l!lalarza. z. pod- w ego no~neg? spo a~1a. zasem na- ~ w1 z1a , ze . ~ ~es., s~czę twa. es 1 _ Hop!. .. Hop !.„ 
slu-chJ!.ne~ rczmoWY miedzy Lewańsk1m, a .wet sądziła, ze to moze była omyłka. więc czuł do meJ 1ak1s zal. to było to Coś warknęło, puszczono w ruch ia-
C~3<fn~!J1 ' ~~ko!~, 4ąwiaduie się, fe Ru- Może Ralicki wcale nie był owym mto- uczuci~ raczej. egoi~t:yc:z:1e. Żałował tro kąś maszynę ... Wszystko od razu oży-
dz1ak znikł bez· bślatl~ . d . . d kn . dzieńcem w · słomkowym kapeluszu?„.' szkę, ze Ela me mysh JUZ tylko wytącz- ło jak pod wpfywem czarodziejskiej Stęga w prze ramu u aie się o 84PY p l" . d . ó . . . . . . ht . ta 1· t cze ś . , . 
,,Cza.1'ne~o Sokoła": i .tam podsłuchu.ie rc>Z; o !~Ja, z a. się, r wme.z zapomm~- me o mm, ze poc omę es m m- rozdżki. Orkiestr~ gra argentyńskie tan 
mowę o tajemnU;zej kartce r ·.4-1-N-9-5-1'. la o te1 sprawie. ObdukcJa zwtok me nem. go. Pary statystow podnoszą się. Nad 
Ma„,to ,by~ ld~~\. kr,yi9w~ Ru'.dz_iaka. data wyraźnej odpowiedzi, czy Lewań„ Tak też byto w tej chwili. Stęga sie- parkietem ziapalają się przyćmione lam-

Stęga odc'zYtbie te ka·rtke 1 sprowadza ski zginął śmiercią samobójczą. Szuka- dział z boczku na małym stołeczku, by py Kręci się kręci tas'ma filmowa 1· · d k ·' k" Rudziaka który · w · · · · · k d ' p k" · ' · · „. ~~t~~~)eJ ,• ghwilf~1~~da sie ze st'rychu na no w kazdy1!1 razie oweJ dan;y, w bta- nikomu nie przesz a zac. rzez wąs 1 Muzyka przestaie grać. Goście wra-
bruk. , , , . tym kapelusiku, lecz wszelki slad po otwór widać byto halę zdjęć i wejścia cają do stolików. Ożywione rozmowy, 

· lłud~iak irzed ś~ierci!J_ przyznaje się do niej zaginą!. do garderób. ruch, gwar. Kelnerzy roznoszą na ta.-
zabójstw~· Sta.neckiego i ·do k<>MzacMów z W prasie ukazała się nawet wzmian- Stęga niby to czytał gazetę, lecz w cach półmiski i flaszki... Nagle - - ci-
Le-Wań&k1m ora.z z Regą. k t · k t · · · · t ' · k t tk" · · k• · ,W tym czas-ie Lewański przybywa do Eli a o em, ze ~Y yczneJ .nocy na mteJ- rzeczyw1s osc1 zer a na ws zys te sza... w chodzi nowa para„. Ralic 1 1 
i zamyka za sobą drzwi. . 1 scu ewentualne] zbrodm 01;>ecna ~"J'.ta strony, chcąc zobaczyć gdzieś Elę. :Ela.„ Wprowadza ich kelner, torujac 

P,.n~lczas szamotania si ę rozl eg'.l si_e strza!I pewn~ .dama, l:tóra następme OJ?i:sc1ta Robiono właśnie próbne zdjęcia , po dro~ę do loży ... Siadają .. . Kelner przy-
! Le,wa'ński pada mar twv na ziemie. Ela spokoJme pokóJ. Podano nawet JeJ ry- których Ela znikla nagle. Ralickiego też nosi szampana„. Szepcze coś do swej 
prż-era. żona ucie~_a . . . I sopis, uwzględniając tylko luźne nie widział. To go denerwowało. Lubit partnerki.„ Ela rozgląda się chłodnym 
....... " .~.,__ ~~· Wl'e&ZlCLe ziasi~.~n~yctiye- szczegóły zapamiętane przez dozorcę. mieć ich na oku. Nie była to jeszcze za- wzrokiem 
1"1111 lTJ....., ~OUWUWJJl i 11oz.poczyna. -.~"~ z . . . b' ł k I . d , , 1 . k"' . kó' . , 
. 2'.gfia$:a.< sl:ę ~fo ,'niej':reżyser RaJiiidki. pro- Wspo~niano ~awe.t o ta ym . ape US!- z rosc, ecz Ja IS mepo J. (Dalszy ci ag J~ utro) 
pocuj.,c jtlj wieliką rolę w fiilm~e. ku. Mimo to mkt me zglaszał ··stę do po- " ' Co chwilę ktoś go potrąca!, rzucał • • 
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· orderca policjanta przed sądem Wóil zamordowany na weselu 
:ff:a;t.ano eo no 5 1oi "'i~zienio Zabójca stanie przed sądem doraźnym w Lublinie 

Katowice, 8 czerwca. powiedziałnym całk~wicie za swe czY· 1, Lublin, 8 czerwca. Nieszczęśliwy Sekuła padł na ziem i> 

Sąd okręgowy w K .ttowicach pod ny. t' Straszna zbrodnia zabójstwa wójta zalewając się krwią i po kilku minutacl· 
przewodnictwem sęuzicgo śledc7'!go dr. W czasie przewodu sądowego usta· I na weselu miała miejsce w dniu oneg- wyzionął ducha naskutek przebicia mv 
Ardta i st-;dziów dr. Otnwackie~·i i Le- łono, że Nowak o godz. 11 wieczorem dajszym we wsi Łucka Górna, pow. lu- płuc. Wśród gości powstała panika. nie­
nerta, jako wota:i16w, rozpatrywa; czatował na ul. 3 Maja na policjanta bartowskiego, woj. lubelskiego. którzy rzucili się na napastniRa. którc­
wczorai sprawę Stanisława Nowaka i Kurzeję, którego chciał zabić za roz- W mieszkaniu jednego z tamtej- go udało się obezwładnić. Niewątpliwie 
Wojciecha Rajdy, mieszkańców Nowej ma~te doniesieni.a. <;Jd~ Nowak uj~za~ szych gdspodarzy odbywal się ślub cór· dokonanoby nad nim samosądu. gdyby 
Wsi. Akt oskarżenia popierał prok. dr. GaJdę.' byl ~ew1en, ze Jest to. Kurzeła t ki, na który zaproszony był między in- nie bezwłoczna interwencja policji, któ­
Kulej. strzelił do mego. Kula przebiła szyJę i nymi wóit gminy Łucka Bolesław Se- ra położyła kres awanturze. aresztuinc 

Nowak oskarżony jest o to, że w d. utkwiła w kręgosłupie, powodując na- kula. · ' mordercę. 
30 grudnia o godz. 11 wieczorem za· tychmiastową śmierć: . Podczas uroczystości, gdy już go- Stanisław Wojtowicz osadzony .zo-
stnełił w Nowej Wsi starszego poste· Nowak u~rywa~ stę przed wład~al'.11 ście byli w stanie podchmielonvm, je- stał w więzieniu do dyspozycji władz 
runkowego Józefa Gajdę. Raida oskar- a przed rodziną Wieczorków chwaltł się den z uczestników niejaki Stanisław i dochodzenie przeciw niemu o mord z 
żony jest o to, że posiadał karabin woj- nawet, że za~ił polici.anta. • Wojtowicz, rzucił ~lę z nożem w ręku premedytacją prowadzone jest w try-
skowy, który wręczył Nowakowi w ce- Członkowie partii komunistyczneJ, na wó)ta zadając mu klika ciosów w bie przyspieszonym. Stanie on przerf 
lu zastrzelenia Gajdy. którei Nowak był członkiem, usiłowali plecy. ' sądem doraźnym w Lublinie. 

Sprawa ta już kilkakrotnie znajdo- ułatwić mu ucieczkę do Niemiec, a na­
wała się na wokandzie sądowej i była stępnie do Rosji sowieckiej, jednak w 
odraczana. Nowak stanął już w swoim dniu 3 maja policja urządziła obławę i 
czasie przed sądem, oskarżony o upra- w okolicy Nowej Wsi utęła Nowaka. 
wianie agitacji komunistycznej, jednak Nowak skry! się na strychu jednego z 
z powodu amnestii sprawę tę umorzo- domów, skąd ostrzeliwał się przed połi­
no. cją. Gdy skonstatował, że niema wyJ-

Na ostatniej rozprawie Nowak uda- ścia z pułapki, poddał się. 
wał warjata, wobec czego sa.d oddał go Na rozprawie sądowej w dniu dzi-
pod obserwację. siejszym udawał on ponownie wariata. 

Nowaka zbadał profesor Wachholz, Po przemówieniach stron sąd wydał 
który ustalił, że jest on neuropatą i u- wyrok, skazujący Nowaka na 5 łat wie­
mysłowo niedorozwiniętym, Jednak od· zienia, a Rajdę na 3 miesiące więzienia. 

Potworna zbrodnia pod Kaliszem 
Bestjalski zięt stanie prawdopodobnie przed sądem dorainym 

K,onin, 8 czerwca. świadczyła o popełnien&u morderstwa 
W spokojinej wsi Brzeźno w powiecie przez uduszenie. 

konińskim popełniona została potworna Na skutek tego od.krycia aresztowa­
zbrodnia na osobie 62-letniego P'rancisz- no zięcia Bartosvka, Rożnowskiego. 
ka Bartosika. przyiczem ustalono, że między nimi kry-

Nad ranem do mieszkanfa Bartosika ty:cznego dlnia wybuchła sprzeczka o za­
wszedt jeden z wieśnriaków i zauważył pis majątku w czasie której Różnowski 
że na łóżku spoczywają martwe zwłoki uderzył swego teścia trzykrotnie mlot­
gospoda.irza. Początkowo sąsiedzi są- kiem w głowę, poczem udusił bezbronne­
dizili, że Bartosik zmarł na udar serca. go starca. 
Tak zresztą zeznał na posterunku poli- Ohydnego mordercę osad1wno w wię-
cj.i zLęć zmarłego Kaztmierz Różnowskl. ziienLu. 

Qg'!ędzi1ny lekarskie wY'kazały jednak Dochodzenie przeciwko niemu prowa-
mpeł111ie co inneg·o. Bowiem na szyji tru- dizone jest w trybie doraźnyrm. 
pa znaczna była czerwona pręga. która 

SMACZNE i POŻYWNE 
po cenach niskich 

(z drobiem zł. J.50) 
wydaje 

BAR OPATOW~fil PDŁ!!ft~WA 

Złoto BIŻUTER.JĘ, SREBRO 
kwity lombardowe trn­

puje i płaci najwyższe ceny Za­
kład Jubilerski I. fl.JALKO, 
PIOTl<KOWSKA 7. 

Zastrzelił ojca niedoszłej narzeczonej 
Lubelski sąd skazał zabójcę na 10 lat więzienia 

Lublin. 8 czerwca. chłopa. 
Młody i przystojny Sergjusz Kowal-1 Gdy Kowalczyk zaproponował slta-

czyik od wielu lat żywił uczucie miłosne remu, by poszedł w swaty, ten schował 
do Dmitrukówny, córki gospodarza ze się na piec. Wówczas zrozpaczony mło­
wsi Zohów. pow. rówieńskie~o. dzicniec schwycił stoiaca ovodal strzel-

Dziewczyna obdarzała Kowalczyka 1Jc: i wystrzelił trzykrotnie do ojca na­
wzajemriością i po pewnym czasie mieli rzeczonej, zabiiaia,c S{O na miejscu. 
się pobrać. Pan młody u<lał się do ojca Sąd okrQgowy skazał zabójce na JO 
narzeczonej celem otrzymania błogosła- lat wlezienia, a sąd apelacyjny w Lubli­
wieństwa, ale tu spotkała g-o odmowa nie wyrok w całe.i :rozciągłości zatwier­
starego Dmitruka. który nie chciał. aby J dził. 
córka jel?;o wyszła zamąż za biednego 

2-letnie dziecko zgineło w płomieniach 
Konin. 8 czerwca. przytomnili sobie, że ich dziecko pozo-

W miejscowości ~lesin, w zabudowa- staje w mieszkaniu, dom cały objęty już 
niach Teodora Waliszewskiego. wybuchł był płomieniem ognia. 
pożar, który mimo natychmiastowej ak- Z narażeniem życia jeden ze straża­
cji iratunkowej zniszczył doszczętnie k6w w chwili gdy już wiązania dachu 
wszystkie budynki gospodarskie wraz z waliłv się, wszedł do wn.ętirza i wyni6sl 
inwentarzem. stamtąd nieszcz.ęśliwe maleństwo. Nie-

W przerażeniu jakie zapanowało pod- stety dziecko natychmiast odwiezione ·do 
czas pożaru zapomniano zu1pełnie, źe w szvitala zmarło po 2 godzinach. 
mieszkaniu znajduie sie 2-letni synek Straty spowodowane tym olbrzym1m 
\Valiszewsldch Janek. I pożarem obliczane są na 50 tys. złotych. 

W chwili gdy zrozpaczeni rodzice u-
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Dziś i dni następnych! 
Blok - Muzafilm prezentuje: Adolia Dymsze, Marjusza Maszyńsklego, Mire Zimińską, Lili Zielińską w try­

skającej rakietami dowcipu i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 

ul. Sienkiewicza i.o 
Tel. 141·22. 

QB 
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~8 

['' • 

l '' Wesołe przygody miłosne k'.>chanków śmiałych i nieśmiałych. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

"iO ro Uwaga. Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony w razie niep-ogody i ch!odu. 40-jO 

I.­
II.-

,, W SIDŁACH SZALENCA'' Straszne przeżycia kobiety, która popełnia 
bigamię. W rolach g!ównyc!1: ALEKSANDER 

KIRKLAND I VIOLET HEMMING. 

,,MOSKWA BEZ MASKI'' 
Tragedia pięknej żydówki rosyjskiej. W roli pięknej żydówki ELISA LANDI. W roli szefa ta in ej policji w carskiej .R-0sji Lionel Barrymoore. 

Początek seansów o godz. 4-ej w soboty i niedziele o godz. 12-eJ. - Na pierwszy seans miejsca od 54 groszy. 

Dziś wt1H1nlala 11re1ntera! 
wielki film egzotyczny 
z udziałem przepięknej hawajki o ,.. 

RERI~ 
oraz film p. t. ,,IGRASZKI PIENl1'DZA'' 

w [ H~il~rlf rn A I H. szffMAcHER 1w. ,;gunowski KLINGER 
LECZENIE CHOROB C!1oroby skórne Piotrkows•(a 70, tel. 181·83. spec. chor. wenerycznych, skórnych 

WENfl~YCZNYCH I SKORNYCH I weneryczne POWRÓCIŁ I włosów {porady seksualne) 

„. AWADZKA 1. PIOTRKOWSKB 56 CHOROBY SKóRNE. WENERYCZNE Andrzeja 2, tel. 132-28 
·.:Zynna od 8-ei rano do 9-ei wieczór. n I MOCZOPŁCIOWE. 
\v nie'tl zi ele i świeta od 9-ei do 2·ei. tel. 148·62 Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w 

3 
' 

od 1 i 'pół_ 4 6-9 wiecz w nic- Gabinet Roentgena - le~nlczy, W niedziele i święta od 10-12. · 
~.,..· „'\\ .„ ~ d ~ z I dziele I s'wl„ta od 10~1 I Przyjmuje od 8.30-10 r .• I do 2 I pól 30-2 " ..,„ ~-~ - • " i 1 od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele 
Od 11 2 i od 2-3 przyjmuje kobieta Ceny lecznicowe. ' 1 świeta ad 10-1. PRZYBLAKAL sie pies. Doły, Dolna 

lekarz. 39, P. Jedliński. 

FABRYKA LEMON.JADY; 40 balon<iw 
5000 flaszek, 3 wozy, maszyna pierw­
szorzędna, 2 apa.raty do odciągania, 
przeszło 3000 centnarów lodu do 
sprzedania, mieszkanie 2 p-okoje z 
kuchnią, stajnia itp. do wynajęcia. -
Andrespol, stacja i poczta Andrzejów 
Aleksander Omencetter. 
POTRZEBNA wykwalifikowana sz,pi­

cerka (wykończarka) do wełnianych 
rekawiczek Wiad. w Administracji. 

BUCHALTER samodzielny, bilansista 
z długoletnia praktyka f świadectwami 
poszukuje posady. Oferty do ~epubli­
ki pod .J U.•', 24 



·Po. porażc:e · z Beldomi n~;::,;: d::~::~:.::~:: 
Zie się dzieJ·e w polskiem piłkarstwie w dniu wczorajszym naczelne władze 

sportowe. że będzie wydawać ulgowe 

Warszawa, 9 czerwca. zarzucić; nie robiła już jednak wrażenia władz i zrozumieć złą stronę zakazu paszporty tylko tym sportowcqm i dru-

Porażka naszych piłkarzy z Belga- pewnego muru. Albański miał minimal- ministerjalnego. Tymczasem zaś na tan• żynom. których podania będą poparte 

nH odsłoniła nam niemiłosiernie bezna- ną ilość strzałów, co świadczy najle- detnej robocie niedzielnej poznał się na- przez Związek Związków or~z ~UWf: 

dziejny stan polskiego footbalu. Gdy piej~ jak łatwo można było mecz wy- wet laik. Władze pitkarskie muszą my- Jednocześnie drużyny ub1cgaJące SIQ 

jeszcze w roku zeszłym uderzono na grac. _ śleć gwałtownie o ratowaniu bezna- o paszporty ulgowe będą zmuszone prze 

alarm z powodu spadku poziomu gry, A ten mecz warto bylo wygrać bar-1 dziejnej sytuacji. Mam wrażenie, że ak- dlożyć odpis umowy z przeciwnikiem 

to ied~ak reprezentacja potrafiła dziej, niż jakikolwiek inny. Tłumy pu- tualny bardzo jest temat, który poru- zagranicznym, stwierdzai<wej, że nie 

wszystkie swe spotkania zagrać lepiej bliczności, jakie oblepiły stadjon Legji, szali w rozmowach po meczu sędzia ~ wywozi się z kraju waluty i że drużyna 

od zespołów ligowych i w efekcie o- mo):!'ly być zdobyte dla piłki nożnej. - Ceinar i kilku dziennikarzy zagranicz- zapraszająca pokrywa w szeikie koszty 

siągneła kilka bardzo wartościowych Mogli się do niej również przekonać li- nych „Kto trenuje drużyny polskie?". utrzymania wyjeżdżającego zespołu. 

wyników. W tym roku jednak jest już cznie zgromadzeni przedstawiciele R. Mosin. Związek Związków Sportowych po-

goriej. ~eperezentacyjna drużyna pań- w-••1!l!W.1•1i•"•1S• w stanowił interwenjować w dalszym cią-

stw(')wa pokazała na meczu z Belgją 

4 
ik _ l!Lr.til gu, uważając, że ulgi te nie s<i wystar-

grę sfabą, apatyczną, niecelową, wolną, &PO 0010 O PUDll'SaU czające dla sportowców. 

słowem grę stojącą na poziomie słabej e'3lll' 
klasy A. Gorsze, że gra ta nie wypadła odb-:dq sic w !IObodce i niedziel~ Wycieczka do Lwowa 
tak źle na tle doskonalego przeciwnika, w nadchodzącą sobotę i niedzielę dowski stawi godnie czoła silnej druży-

ten bowiem był godnym partnerem Po- odbędą się dalsze spotkania piłkarskie nie „strzelców". na międzynarodowe wyścigi 
laków. · o mistrzostwo klasy A. W niedzielę będziemy świadkami samochodow e 

I to jest właśnie tern boleśniejsze, - Na boisku WKS zmierzy się Makabi dwuch spotkań. Na boisku ŁKS zmierzą Łódzki Oddział · Wagons Lits Cook 

gdy bowiem w roku ubiegłym Włosi z Widzewem. Ze względu na sytuację się dwaj starzy rywale - zeszłoroczny c.rganizuje dwudniową wycieczkę do 

żadali nam przykrą porażkę i na tle ich zespołu żydowskiego, który zagrożony mistrz ŁTSG oraz kandydat ria mistrza Lwowa na doroczny automobilowy wy­

żespołu obnażyły się nasze braki, kon- jest poważnie spadkiem do niższej kła- tego-rocznego Turyści. ścig ulicami Lwowa. Wyjazd z Łodzi 

tra.st byl naprawdę duży. Drużyna Bel- sy, spodziewać isę należy, że Makabi Pierwsze spotkanie tych zespołów nastąpi w sobotę odjazd ze Lwowa w 

gów natomiast nie wytrzymuje nawet dołoży wszelkich starań, by z meczu zakończyło się zwycięstwem Turystów poniedziałek w nocy. Cena biletu kole­

porównania z Włochami. Pisało się du- tego wyjść zwycięsko. Ostatnie sukce- w stosunku 1 :O. Obecnie zespól ŁTSG jowego w obie strony wynosi zł'. 31..50. 

żo o szybkości Belgów i o sztuce strze- sy odniesione przez Makabi w Warsza- żostal ponownie wzmocniony i już w Przed wyjazdem można się również 

lania z każdej pozycji. Widzieliśmy to wie świadczą, że drużyna ta znajduje ubiegłym tygodniu w walce z łfakoa- 1 zaopatrzyć w bilety wstępu na wy~;cig 

w Warszawie tylko przy jednej akcji, się wreszcie w dobrej formie, to też hem wykazał poprawę. Z tych wzglę- automobilowy, które również sprzedaje 

gdy padfa zwycięska bramka, Włosi winna ona być dla Wi'dzewa zupełnie dów wynik niedzielnego spotkanią stoi po cenach ulgowych biuro podróży -

natomiast grali z nami w ten sposób równorzędnym przeciwnikiem. Mecz pod dużym znakiem zapytania. Drugie Wagons Lits Cook, ul. Piotrkowska 64. 

przez cały czas. Bite naprzód podania powyższy wywołaf duże zainteresowa- spotkanie niedzielne rozegrane zostanie • 

Belgów szły raczej naoślep, Włosi do- nie i spodziewać się należy w soboto na między WKS-em a ŁKS-em. Wojskowi,. Kontuzia Kusoci'"bi"RGl 
chodzili natychmiast do piłki i oddawali boisku wojskowych tłumów publiczno- którzy przed tygodniem ulegli nieocze- 1 .HrtłliUtiW~~-~ 

strzaf z każdej pozycji. z tak niepraw- ści. O tej samej porze zmierzą się dru- kiwanie Widzewowi, muszą dołożyć Na zawodach lekkÓatletycznych z 

podobnej sytuacji, jak byli Belgowie, żyny ttakoąhu i SKS-u. Drużyny te i wiele starań, by ze spotkania tego Belgią Kusociński ul egł kontuzji nogi i 

kl. „dy strzelali" nam bramkę, mówi· my grały zaledwie Przed dwoma tygodnia- ; wyjść zwy_ c1.·ęsko, gdyż. w przeciwny. m. 1 
d , • . 

"' · · d t k o 1 w związ rn z tsm nie bę zie mog1 wziąc 

nieprawdopodobnej, bo rzadko kiedy u m11, mecz. a . Wfni remisowy. ~ze.ki- rnzie grozi .1m utrata pierwszeg-o m1eJ- udziału w dorocznych zawodach lekko-

nas z takiej odległości napastnik oddaje wac nalezy, ze 1 tym razem zespol zy- · sca w tabel!. atletycznych w Antwerpji w dniu 25-go 

strzał i dlatego Albański nie mógl na- 1 '10 • 6:-. • • Ó • czerwca. 

·W~t spod~iew~ć się strzału. Włosi ti:_z J'&OllJIDV „ .„raiu I ~oieron1«:ę Ponieważ wyjazdu odmówil również 
lah stale 1 takich bramek padło na bo1s- Maszewski. który składa w tym czasie 

kach Neapolu i ·oenui więcej. , Zakończyły się w Toruniu parodnio- Między·narodowy turniej lekkoatle- egzaminy przeto P olska na zawodach 

Zespół belgijski nie mógł więc. nas ~' ~J( ten:sowe ? m~trzo~t:va P~- ty~zny, 1roze.~rany w tyc~ dnia~h w Pa- tych nie będzie wogóle reprezentowana 

zaskoczyć absolutnie niczem, ani tern~ mor!a, qa3ąc oastęi;>ttJ~ce wy1mlq w f1- ryzu_. _Przymosł następuJące ciekawsze Kontuzja Kusocińskiego wydaje się 

pem, ani szybkim strzałem, ani techni- nałac_h: · . , . , wymkt: . dość poważna, przeto istnieje możli­
~ą. gdyż gracze nieraz nie wiedzieli co Mistrzostwo w ,grze P~J.edy11cze1 pan 100 m. - Borchm~yer (~1en;.cy) 1ą,6 wość, że nie weźmie on również udzia­

począć z piłką, nie mieli też nad nami z~obył_a NeUJilla-now_na, ~!Ją~ Orl~wską sekrnnd,~ 110 m. płotki - naem1ec ~Ie- lu w mistrzostwach Anglji. 

prżewagi fizycznej, która. mieli i wyko- 6 .O, 6 .1. W grze POJedyn~zeJ panow - necke b,4 sek., 1_oo m. -- franc~ Gmllez 

rzystywali Włosi. Mimo to przegraliś- Bratek pokonał S!?gowsk1egq 6: 1. 6 :O, 49,4 sek. W zwy z - franci.:-z Tnbet 190 

mv grając zdecydowanie gorzej niż we 6: 1. W grze po~_womej panów - Br~tek :;mt., 800 m. - franwz PeM 1 :55,6 sek., 

Wł~szech. Katastrofalny brak 'szybko- -Bełdowski .. bIJ~c ~;rę St~gows;In - , .300 mtr. - francuz R.oc~ard ~ :36,2 sek., 

ści wyszedł raz jeszcze tla jaw. Napast- Kra.utwald 6.~. 6.1, 6 ...... W .1r1ze !111esza- 1500 m. - firancuz Lecuron 3.58,2 Wdał 

nicy zwlekali z oddaniem pilki tracili nej: Neumanowna - Stogowsk1 poko- ·-francuz Paul 719 cmt. 

czas na podawanie piłki do boku 
1

i do ty- nair Orlowską - Bi;'l.,tka 3 :6, 6 :4. 6 :2. . •*• . . 
l b I i , d t 1 • · W hokeJu na trawie kobieca repre-
~ .Y e . n e _naprzo • a 0 s rza e z.apom· Przybywają jui do Lwowa dalsi za- zentacja Czechoslowa·cH remisowała z 

n1eh. zupe~me. Nawet w momencie gdy wodnicy - auitomobiliści, którzy w dniu A.usfrją 1 :1. 

~e?z1a Cema~ P_rzysz,e~ł nam z pom~cą 111 b. m. startować będą do wyścigu o *,,,,* 

1 Jakby umyslme p~sc1ł . szkolny ?f.fs1de Grand P1rix. . Włoski Związek Pitki Nożnej skazał 
Pazurk_a po pr~erw1.e, t~n z bhskieJ od„ I Na uHGach Lwowa trenują już zagra- ostatnio kilka swoich d.rużyin na surowe 

ległośc1 strzelił meśmialo w ręce _do niczni zawod1nicy ..-- Biornstad z Oslo karv pieniężne. 
Breata. f~trząc ~a mi~erną ~rę dr~zy- i Viden.green z finlandji. Przybył rów- I Mediolańska „Ambrosiana" musi za­

ny polskleJ rozumiało się dopiero taJe;n-, nież włoch Landi, francuz Veyron, a· pfaciić 2.000 lirów za nieposłuszeństwo 
nt~~ .. s.ukces6w Ruchu. Wystarczy m1~ć z naszych zawodintków - p. Koźmiano- J ,giracza w stosunku do sędziego. Spezia 

obecnie dwuch skrzydłowych .o klasie wa. I Pistolese zapłacą po 500 lirów 

Urbana i Włodarza i pomocnika Dziwi- ' 

Smierć znaneg o 
_ piłkarza i t enisi§ty 
W Warszawie zmarł w dniu onegdaj 

szym znany sportowiec Jan Loth. 
ś. p. Loth byl swego czasu doskona­

łym bramkarzem i wielokrotnie bronił 
barw Polski w meczach międzypa(1stwo 
wych. W latach późniejszych Loth gry 
wal również w ataku w barwach Po­
lonii. Po porzuceniu piłki nożnej upra­
wiał on przez dłuższy czas tenis, będąc 
jednym z czołowych tenisistów stołecz.,. 
nych. 

sza, aby z polskiemi drużynami odno­
sit zwycięstwa. Kompromitujący byt 
Szczepan na środku pomocy. Przerwał 
si~ kontakt ataku z pomocą, wytworzy­
f i1 'się w środku luka, wolny i dziwnie 
nieuzasadnienie nonszalancki Szczepa­
niak nie potrafit wygrać ani jednego po­
jedynku. Obrona też nie błyszczała, jak 
da,w11iei, Worawdzie nie można jej nic 

Jutro mecz tenisowy I 
Polska-AustrJa~ 

Szermierze polscy 

ś. p. Loth był osobjgto ś cią niezwykle 
popularną w sferach sportowych całej 
Polski, to też jego śmierć w ywolata o­
gólne przygnębienie. 

„ Zmarły chorował od dłuższego cza-
" s~ na g~uźlicę i mimo zabiegów lekarzy, 

n!e mozna go było utrzymać przy ży­
ciu. 

Igrzyska Olimpijskie 
.w r„ 1936 

. odbędą się w Berlinie 
Wobec oświadczenia, złożonego przez 

delegata Niemiec na między;narodowY 
Kon.gres Olimpijski, od!bywający się w 
Wiedni<u, że - w zasadzie sportowcy 
niemieccy pochodzenia żydowskiego nie 
będą wy·kluczeni z olimpijskiej irepre­
zentacii niemieckiej, przewodinii1czący 
zdecydował w imienii•u Komitetu przyjąć 
oświadczenie to do wiadomości. 

Następnie g-eneralny sekretarz Nie­
mieckiego Kom. Olimp., dr. Diem, złożył 
śprawozda111ie z r:ioczyn.ionych dotąd 
pn:vi,ntowań do ig-rzys.k oJ.impi,jsikich 
19;,6 roku w Bt•rl!nie. 

jadą do Budapesztu 
, W di!Jiiu Jutrzej·s~ym rozpocznie się w Dziś, dnia 9 b. m. rozpoczynają się 

Krakowie mecz temsowY Polska - Au- w Buda,peszcie szermiercze mistrzostwa 
strja, . który i:otrwa _do 12 bm ... Repre- Eu1ropy. Do dniia 11 b. m. włączinie od­
z~ntacJa Pols~1 przec1w~o. AustrJ1 składa bywać sdę będą zawody ~ndywiidual1ne i 
się z n~~tępuJący·~h tems1stów: . Hebda, dru·żyinowe we floreta.ich. Od dnia 12 b. 
Tłoczynsk1, J. ~~olarow ! Jędrz~Jowska. m. rozpoczną się zawodrv na szpady, a 
Ze strCJ?Y A~stri1 wystąpią MateJk~, Me- od 16 do 19 b. m. - tumiej szablowy. 
t~x.a. Km~el 1 W_olfowa. W parę dm .póź: Polacy bi·orą udział w zawodach na 
rneJ! gdyz w dniach 16-18 bm. tenisiści szpady i · §zable. Wyjazd polskkh szpa­

nas1 walczr,ć będą w \Yars~awle !'~ kor: dzistów ·t szab'llstów nastąpi w naj1bUż­
tach Legn z znakom:tym1 ten.1s1stam1 szą sobotę o godz,i,nie 7 30 rano z ·dwor-
Italji w me~zu międzypaństwowYm Pol- ca· głóWiJ1ego. · · 
ska - Itaha. -

Na mecziu z Italią barw Italj.i brondć Rozmaitości: 
będą Pa~iepi •. Sertorio i Cer?ant!. ItaUa zagraniczne 
w sezonie b1ezącym pokonała juz Juigo-
sławję 4:1, Austirję 4:1, Węgry 4:2 i Mo Były b~ksers·ld mistr.z świata wszyst­
nako 5:0; w iroku 1930 tenisiści włoscy kich wa;g, murzyn Jack Johnson, pracu­
weszli do finału rozgrywek o puhar Da- je w Paryiżiu, ja!ko por:tjer. 
visa w strefie europejskiej. zaś w roku Johnson Zid'.obył sławę światową w ro­
uibiegłyim zostali pokonani w finale euro- ku 1910, bijąc na pUJ!llkty w mecru o ty­
pejskim przez niemców. Po meczu z tut mistrzowskri świata J.ima Jeffriiesa. 
Italją najlepsi nasi tenisiści wyjadą na Tegoroczne mistrzostwa świata w 
wielki tu-miej mi.ę9i;yinarodowy do An- strzelaniu odbędą s:tę w Wiednin.11 w 
glji (w Wimbledonie). pierwszym tyigodndu sierpnia. ;. 

Niechaj Mu ziemia lekką będzie f 

Polscy instruk torzy 
w. f. we Francji 

W BiHy-Mon~;iginry zakończył się 1-szy 
Kurs Jnst.ruktorski Wych. P"izycznego, 
na Mory uczęs.zczało w ciągu miesiąca 
103 członków. Dy1plom ti1t1str1u1ktorsik:i 
otrzY1!I1ało 71 osób. 

Z okazji zakończenia kUlrsu odbyły się 
poraz pierwszy we f ramcjij próby o zdo­
by'Oie Państwowej Odznatki Sport.owej, 
którą iprzyiZ111ano 19 st a rtnj ący-1111. 

Zlotą. odznakę zdobył Marcin Kowal­
czyk z SaHaumines. 

lllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll iilllllllllliltlllll!illl 

Nie$cie pomoc 
najbiedniejszym 

• 
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Rok rocznic w czerwcu odbywa się w Belg»l uroczystość święta ludowego 
,,Doudou", w czasie którego odbywa się symboliczna walka rycerza św. Jerzego 

ze smokiem. 

1938 .Ni 161> 

bó OD y fe 

I 
J 

Z okazji święta konstytucji, w dniu J czerwca odbyła się w Rzymie na Piazza 
d'Armi wielka rewia garnizonu wojskowego, w czasie której odebrał defiladę. 

król Wiktor Emanuel. 
E!l~!C3!tm'l!lm!Z~!!IB!!m!mm1111m1mmm1i11111„„ll!„„8111mP~z~immlllllww!ll!l!!-•*!lllmlll!l!l!lml!„lmli?A44111!11„•11mm1-.„11n!lll!!!~llllililflł ~lill&JUiiilllm!„mmllm!1111111R„„„„„ 

' . 

Do WarszawY p0wróc'ł po kilkudnło-
1 wym pobycie w Wilnie Pan Marszałek i 

,Józef Piłsudski. - Na zdjęciu naszem I 
widzimy Pana Marszałka opuszczające-i 
go wagon na dworcu 2łównym w. War-

szawie. 

· 1 W Stanach Ziednoczonycb do gry w . . . l base-ball utywa się żelaznych masek, 
W Liverpoolu przystąpiono do budowy największej katedry na s~łe. Na w rodzaju tej. .faką widzimy na naszej 
zdiecłu widzimy moment zakładania kamienia w ę g i e I n e g o pod budowę. fotografii. Czy to fest sport, przed któ-

rym należy tak bardzo się bronić? 

Codzienna nowelka „Expressu". -

1' odedjo 
cha. Później jednak wszystko się zmie- ciel uśmiechnąt srę, dając mu do zrozu­
nito. Darloize stał się słynnym drama- mienia, że ka wal się udat, nagle uświa­
turkiem, a · o mnie zupełnie zapomniano. domił sobie, że już niedługo powróci do 

- Właśnie z tego względu zwracam swego szarego życia, ·że znów będzie 
się do ciebie. Wiem, że doskonale- spijaczonym Bertleni., a nie znakomitym 

W malej, zacisznej cukierence pary-! nowych sztuk, o ciekawszych wydaw- znasz Darloize'a i dlatego potrafisz go Darloizem. 
skioj panował półmrok. Przy jednym 1 nictwach literackich i t. d. zastąpić. Pożyczę ci jakiś przyzwoity w tym momencie właśnie krewny 
ze stolików siedział jakiś wysoki, nie-!' Gdy przyjeżdżam do nich, muszę im garnitur a prócz tego obiecuję większą z prowincji wzniósł toast na cześć wiel 
młody. już mężczyz~a V.: z_r~dzi~łym opowiadać o wszystkich wybitniejszych pożyczkę pieniężną. kiego dramaturga. 
paltocik~. Przeg~ądaJ~c Jak1es p~sma, i aktorach i literatach. Szczególnie inte- - Dostanę 500 franków? - spytał. Bertel po~niósł kielich r rozpoczął 
nawet me zauwazył, ze nadszedł Jeden resuje ich popularny obecnie dramaturg - Dostaniesz. przemówienie: 
z jego znajomych. . Darloize. - A więc zgoda. - Dziękufo wam wszystkim za tak 

- Dzień dobry, Bertel - zawołał ' Powiedziałem im, że znam go oso- W cztery· dni później Bertel prze- ph;kne dowódy uznania. Chce zazna-
przybyły. - Bardzo się cieszę, że cie- biście, choć, jak ci wiadomo, nie mia- dzierzgnąl się w popularnego dramatur- czyc, że to dzisiejsze przyjęcie jest dla 
bie spotkałem. Od kilku dni szukam tern z nim nigdy nic wspólnego. I moi ga. mnie znacznie przyjemniejsze, . niż 
cię we wszystkich lokalach. krewni kategorycznie zażądali, bym go W •t r ' dk w o wszysf1,;t' h11rzl1'we owacJ·e w teatract:.. - Szukasz mnie? - zdziwił się Ber nowym garm u ze, gia o yg - - n 
tel. _ Odzwyczaiłem się już od tego. sprowadził do nich. Musiałem im przy- lony, z kwiatem w klapie marynarki Aic wlaśnic tutaj, w tern szczuptem 
P • b , t b 1 d . N rzec. wyglądał imponująco. Niktby w nim gronie, muszę wyjaśnić pewne nieporo-rzestaiem yc po rze ny u zwm. a- Od t t • · · t n1'e pozna• zb1'edzonego, steranego z· y-t ·i · · · ·k · · bo ego czasu up ynę1y JUZ cz ery 1 zmr.icnie. Nie jestem bynajmniej gen-
\:'e bn~J e?s

1 
bzndaJomhi . u.m aJ~ hmme'. lata. Każdego roku, gdy przyjeżdżam ciem literata, którego już nic prócz al- jaln:- m pisarzem. Pamiętajcie o tern 

się o1ą, ze ę ę c cia1 u me zaciąg- d." nich, pytaJ'ą mnie o Darloize'a. Mu- koholu na świecie nie interesowało . G k ó nąć pożyczkę. .... wszyscy. azety, t re nazywają mnie 
_ A ja się tego nie boję _ uśmiech- szę im tłumaczyć, że dramaturg zacho- Prowincjonalna rodzinka byta nim genjuszem, nie znają się zupełnie na rze 

nął się przybyły. _ Chciałem cię wtaś- rowat, wyjechał zagranicę i t. d. zachwycona. Młoda pannica spogląda- czy. Posiadam tylko pewne zdolności, 
nie poprosić 0 pewną przysługę. Jak Przed kilku dniami otrzymałem wia- la mu czule w oczy, gdy opowiadał o które umiałem odpowiednio wyzyskać. 
ci już niejednokrotnie opowiadałem, domość, że wuj wraz z ciotką i kuzyn- nowych sztukach teatralnych, o ostat- Geniuszem jest stary, zapomniany 
wyjeżdżam stale w letnim okresie do ką przyjeżdża do Paryża. niej swej premjerze, wielkich owacjach przez wszystkich dramaturg Bertel! / 
mego wuja, zamieszkałego na głuchej . Nie ulega wątpliwośCi, że będą prze- i t. d. Przed kilkunastu laty jednocześnie 
prowincji. Jest to wspaniały wypoczy- dewszystkiem chcieli pozńać Darloizea. Bertel zapomniał zupełnie, że jest złożvliśmy w dyrekcji teatru nasze sztu 
nek. Po kilkutygodniowym pobycie w I cóż ja mam począć? Nie będę się wykolejeńcem. Zdawało mu się, że on ki. Jego utwór byt znacznie lepszy -i 
ma!cm ·miesteczku, wracam do Paryża przecież ośmieszał i zwra'cat się do nie- w istocie jest Darloize, że to on stal się spotkał się z większem powodzeniem. 
odświeżony, wypoczęty, z nieslycha- go. Wiesz zresztą sam, że Parloize jedną z najpopularniejszych osobistości niż mój. Następne jego sztuki również 
nym zapałem zabieram się do pra.cy. jest bardio nieprzystępnym ·cztowie- w Paryżu. PO\vinny były przynieść mu wielki sul{­
Wui. jego żona i kuzynka przyjmują kiem i nawet gdybym go znat, hie przy Przyjaciel, który kazat tnu odegrać ces. Ale człowieka tego prześladował 
mnie bardzo serdecznie, czuję się u nich szedłby zabawiać prowincjonalne ro- tę rolę",1 nie mógł ukryć swego zdziwie- pech. 
jak 11 siebie w domu. . dziny. nia. Nigdyby mu przecież nawet przez O mnie, niezasłużenie. mówiono co-

M uszę podkreślić z naciskiem, że ci - Wiem o tern - odparł cicho Ber- myśl nie przeszło,· że Bertel potrafi· w raz więcej, a o nim zupelnie zapomnia-
ludr,ie, mimo, iż nigdy nie przyjeżdżają tel. - Znam go przecież przynajmniej tak znakomity 'Sposób wywiązać się ze no. Obecnie o tym jednym z najgenjal.~ 
do Paryża, bardzo się interesują sztuką, od piętnastu lat. Debiutowaliśmy w swego zadania. niejsr,vch dramaturgów nie wspominą. 
szczególnie zaś teatrem. Sprowadzają tym samym czasie. Pierwsza ·m·oja sztu W ten sposób mijały godziny już nawet ' żaden krytyk. I dlatego wta-
sobie najrozmaitsze pisma i zawsze są ka zwróciła na mnie odrazu uwagę, na- Bertel nagle stracił humor. śnie wznoszę toast na cześć tego wiel-
doskonale poinformowani o premjerach tomiast jego dramat przebrzmiał bez e- W pewnej chwili, gdy jego przyja- kiego człowieka! Tłum. D. 

Konto P K O Wyda run1·ctwo Republ1·ka Nr 6814() Reda.kc-in i ~dmi~J5tracia: lódt. Piot•kowska 49. TeL Administracll: . 1?2-1.&. 
• • • ' ' • n " • ' O Tel Redakcu: I 2i-2.ł. U6-43. 136--U. 189-0U. . 

pre n u mer a ta: z kosztami órzesvlki opcztowe.i zl . 3 !IT 50 miesiecznie 
. . 

~gfoc:.zei'llia: W rekś~ie 50 !!'r. za .wl<>•M .miiimetrowv <na strome 4 szvaltyh 
.... Y nek roloz1 40 (!:r. za .wiersz milim. Drobne: za słowo 15 irosz71 

naimniei~ze 11 I ;'\O Po<:rnki" ;rnie nracv: za •I owr. 10 croszv. na i mniejsze zl. 1.20. ------·------·---·-·----- ·---„--------- ·------
Za w\'dawl..'.1.' i druk.: Wvdaw11h.:two „l?cpuhliłu1" s·p. 1 i>:.!i o<ln. rcdalltor 01l;·„\1iec!1i<1hl\: .Ian fJrohelniak. ł ódi Piotrkowska 49. ; 

I 




